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Beklamy w rubryce „Nadesłało1 
HO et. od wlerssa.

Wychodzi codzienni« o godzinie 3. po 
południu z uyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
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1 .  Włoch, Turcji i księstw Nadia. 1 65 ont.
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Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt^

czne: jedną w Śródmieściu, drugą zaś na Gróde- 
ckiem przedmieściu.

Towarzystwo „Russkaja Besida“ zawarło d. 
13. b. m. kontrakt, z p. Iwanem Biberowiczem, 
który podejmuje się utworzenia nowego ruskiego 
Towarzystwa dramatycznego; reżyserję obejmuje 
pan Hryniewiecki. — Wkrótce wejdzie w życie 
we Lwowie pensjon żeński z ruskim językiem 
wykładowym pod zawiadowstwem Sióstr zakonu 
bazylianek, które w tym celu przenoszą się ze 
starego monasteru swojego w Słowicie koło Zło
czowa do Lwowa. Zakupiono dla nich realność 
Rumińskiego na Stryjskiem przedmieścin za złr. 
23.000. Buskie czasopism0 z charakterem ściśle 
katolickim wydawane we Lwowie p. t. Eałychij 
Syon) chyli się ku upadkowi.
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Korespondencje „Gaz. Mar.“
Rzym d. 25. grudnia,

Proces, jaki się toczył w Paryżu między pp. 
Roustanem i Rochefortem, i potępienie Roustana 
powitane były z radością we Włoszech i są za
wstydzeniem dla Francji a usprawiedliwieniem 
dla Włoch. Teka zaś Bokhosa nic a nic nie za
wiera, coby Włochy skompromitować mogło. Do
wodzi chyba, że troszczyły się o oświatę i nie
podległość ludności arabskiej, co jest wielce za- 
szczytnem dla nich, a w listach p. Pestalozzy 
nie masz ani słowa o zbrojnych powstaniach ple
mion arabskich przeeiwko Francji, ani najmniej
szego śladu, by Włochy kiedykolwiek Arabów 
przeciwko Francuzom poduszczały. Rola zaś isto
tnie moralna odegrywana jest przez żonę kon
sula włoskiego p. Maccio, która za nic w świę
cie nie chciała się poniżyć do przyjęcia kobiety 
takiej jak pani Elias, zkąd się tez wzajemne 
kwasy i nieporozumienia, a ostatecznie wojna 
wywiązała. Francja, w której niegdyś głośny je
nerał publicznie niemoralność i zepsucie Włochom 
zarzucał, dowiodła nanowo, że sama jest owem 
źródłem, zkąd europejskie zepsucie i zgnilizna 
moralna płyną tak dobrze do Włoch jako też i 

-do innych krajów, i że okrzyczana rzeczpospoli
ta p. Gambetty mniej jeszcze warta pod tym 
względem od cesarstwa a nawet od Francji Lu- 
i w a  XV. Stosunki między Włochami a Fran- 
Cj^kaprężąią się coraz bardziej każdodziennie. 
P rtót p. Ro ustana do Tunisu nie może jak tyl- 
kó'doprowadzić do całkowitego między obu mo- 
esrśitwińi zerwania. Rząd włoski oświadczył już 
w Paryżu, że nie może żadną miarą zezwolić na 
powrót do Rzymu margrabiego de Noailles, któ- 
fj1 go ciągle, mimowolnie czy umyślnie, oszu
kiwał W tuketahskiej sprawie, zaprzeczając sta
nowczo sumiennym i prawdziwym raportom je- 
neraia fiiałdmiego o francuskich brudach i o 
mfcfst&teh niegodziwo ściach i podłościach tame- 
en jęk  afer rządowych i finansowych.

zaś Włoch z Austrją i Niemcami 
itnych chmurach oświadczeń p. Kallaya i 

księffm Bftfm&rka polepszają się coraz. Hr. de 
Lauoay, i nbasador włoski w Berlinie, wrócił do 
tej stetfi^ własnoręcznym listem króla Hum- 
berta óa cesarza Wilhelma. Sprawa międzynaro
dowego protektoratu nad Stolicą św. dotąd zo
staje w zawieszeniu, i niewiadomo jeszcze czy 
książę Bismnrk podejmuje się inicjatywy w tym 
względzie. Papież z trudnością przystanie na 
protektorat taki, bo chce przywrócenia władzy 
doczesnej i oddania sobie Rzymu. Włochy zaś 
nigdy na protektorat taki nie pozwolą, albowiem 
stanowiłby on prawo wiecznej interwencji ob
cych mocarstw w ich kraju. My zaś nie powin
niśmy zapominać, że Moskwa usilnie żąda już 
w imieniu niby katolickich Moskali czyli kato
lików moskiewskich — a wszystkim wiadomo, 
że tu o Polakach mowa — udziału w tym mię
dzynarodowym protektoracie, któryby czynił Sto
licę św. poniekąd od niej zawisłą. Nie pojmuję 
więc jak pisma tak dobrze myślące jak Oaeeta 
Arukowska mogą w artykule wstępnym bronić 
owęge projektu, na którego urzeczywistnieniu 
mfejiyby chyba zyskać niepodległe katolickie na- 

a nie naród nianmfnny _________ -----
Kardynał Hohenloke wrócił wczoraj z Ber

l in  z odpowiedzią księcia. Biamarka, która nie 
jest dotąd publiczności wiadoma, a dziś rano Oj- 
cieć św. przyjmując święte kollegium, przybywa- 
iąf;e dla złożenia mu swoich życzeń, odpowie- 
Iział na przemówienie kardynała Di Piętro, dzie
kana kardynałów, mową nadzwyczaj silną prze
ciwko rządowi włoskiemu.

Zapewnił, że uietylko wypadki z 13. lipca, ale 
nawet ostatnia kanonizacja stały się dowodem 
stanu poniżenia i niewoli, w jakim się znajduje 
Namiestnik Chrystusowy, zniewolony do odpra
wiania w zamknięciu i bez udziału ogółu wier- 
njcb wspaniałych obrzędów, do oglądania któ
rych cały świat był niegdyś powoływany. U tyski- 
wa: ną obelgi, miotane na jego osobę, na kościół 
i na nowych świętych z powodu tej kanonizacji 
pizez włoską prasę. — Oświadczył przytem, że 
bśkupi wszelkiej narodowości przybywający tu
taj otwarcie i głośno wyznają, że obecny stan 
raczy w Rzymie zgoła jest niezgodnym z wol
nością i godnością stolicy świętej. Nie dziw 
węc, iż katolicy całego świata drżą o los zgo- 
tovany ich najwyższemu mistrzowi i ojcu. Do
dał: wreszcie, iż ktokolwiek pilnie śledzi wypad
ki rozwijające się we Włoszech, poznaje na pier
wszy rzut oka, jak okrutnemi są zamysły wro
gów przeciw Namiestnikowi Bożemu, jakie to 
nowe zniewagi gotują się dla kościoła, i ilu to 
jeszcze nierównie gorszych rzeczy Ojciec święty 
powinien się na przyszłość spodziewać.

Układy między kardynałem Jacobinim, se
kretarzem stanu Jego świątobliwości, a posłań-

nikami moskiewskimi postępują bardzo rączo od 
pewnego czasu Dzienniki zaś Uberalne włoskie, 
a mianowicie Fanfulla, z którego wam wycinek 
posyłam, twierdzą, że ks. Dunajewski, biskup 
krakowski, umyślnie przedłużał pobyt swój w 
Rzymie, aby porozumienie z Moskwą ułatwić, i 
że nad tem pracował takie inny, towarzyszący 
mu prałat, który jest jakoby kandydatem do je
dnej z wakujących w Polsce stolic. Mowa tu 
chyba o księdzu Szpitalu. Jakkolwiekbądź, wy
cinek ten drukowany bez komentarzy wam posy
łam. Oddawna już zresztą twierdzą w Watyka
nie, iż krakowscy stańczycy gorliwie się krzą
tają, aby harmonię zaprowadzić między stolicą 
Świętą a carem z pominięciem interesów unii. 
Ufam, źe biskup krakowski do stańczykowskich 
robót nie należy, i że czyste następcy św. Sta
nisława szaty nie skalają się nigdy tak sprośną 
plamą. Ustęp ów Fanfulli brzmi :

„Si sono represi i negoziati tra Pietroburgo 
e il Vaticano, e sono venuti in Roma ad agevo- 
l&rne l’esito il vescovo di Cracoyia e un altro 
prelato candidato a nna delle sedi yaoanti iu 
Polonia. “

D:iwolagi fiskalne w Galicji,

IV.
Czy w Galicji może się rozwinąć przemysł domowy 9

Komnż nie wiadomo, że drobny przemysł w 
kraju, iak drobne naczynia w organizmie żyją
cym, stanowią rzecz tak wielkiej wagi, źe roz
wój jego jest warunkiem zdrowia lub choroby 
tego organizmu. Jeżeli przemysł ten rozwinie 
się na większą skalę, jeżeli stanie się stałym, 
to przynosi ogromne korzyści krajowi przez zu
żytkowanie miejscowych, swojskich materjałów, 
miejscowych zdolności i przez wytworzenie źró
dła bogactwa dla pojedynczych ludzi i dla pań
stwa. Ale biedne są te państwa, gdzie instytucje 
finansowe czy to w górze, czy na dole nie rozu
mieją tego i przez bezwględne wyciskanie chwi
lowego zysku, duszą w zarodku wszelką inicja
tywę i wszelką chęć do pracy, a w następstwie 
przeszkadzają podniesienia się z upadku klasie 
ludzi, najliczniejszej w kraju.

Jeden z dzienników krajowych zawiera bar
dzo ciekawe opisanie, w jaki sposób panowie ins
pektorowie podatkowi w pewnym powiecie wy
szukują różnych śmiertelników, kwalifikujących 
się do opodatkowania i jak im rozdają nomina
cje przemysłowe, wręczając tak zwane arkusze 
podatkowe.

„Jedzie p. inspektor pizez wieś i spostrze
ga, że kilku chłopów ociosuje drzewo przy spa
lonej chałupie. Na ten widok każe zatrzymać 
konie woźnicy, a pochwaliwszy pana Boga, wy
siada i pyta: — „A co to ludeńki stawiać bę
dziecie ?* Wieśniacy kłaniająe się najuniżeniej 
p. inspektorowi, odpowiadają: — „Ot! pomaga
my sąsiadowi co pogorzał odbudować chatę." — 
„A to wy poczciwi Indzie i warci, aby o was 
wiedziano; a jak się nazywacie ?“ Gdy p. ins
pektor wybadał wszystko, pochwaliwszy znowu 
pana Boga, odjeżdża*. Na drugi dzień lub w kil
ka odbierają ci sami wezwanie do miasta powia
towego, gdzie ich p. inspektor wyzwala na maj
strów ciesielskich, wręczając arkusze urzędowe 
na opłacenie podatku zarobkowego.

„Taki p. inspektor spotyka n. p. żydka, o 
którym się dowiedział, że tenże załatał komnś 
rozdartą suknię lub but. P. inspektor woła go 
do siebie 1 zapytuje, czy ma igłę, nici i napar
stek. Gdy biedny żydek potwierdzi, że te przy
rządy posiada, dostaje od p. inspektora do ze
szycia rozpruty surdnt. Gdy to biedny żydzina 
wykonał jak umiał, chociaż jak żyje nowej sztu
ki odzienia nie zrobił, wręcza mu p. inspektor 
pozwolenie na założenie warstatu — arkusz 
podatkowy.

„Na targ przybył do miasteczka dziad pro- 
szalny, chudzina, ale dostał gdzieś od smolarza 
garniec smoły, lub jak to bywa na pasie nafto
wym, nazbierał do garnka lub konewki, gałąz
ką choiny, płynącej w świat do Wisłoki lab Sa
nu surowej ropy naftowej i zabrał na targ, aby 
za kilka krajearów sprzedać ten produkt do na
smarowania wozu wieśniakowi. P. inspektor spo
strzegłszy tego kupca z towarem, zaraz go ob
darza arkuszem i opodatkownje od zarobku.

„luny starowina przyniósł znowu kilka mio
teł. P. inspektor kupuje od niego iedną za go
tówkę, a w dodatku wzbogaca go arkuszem po
datkowym."

Tożsamo, z pewnemi warjantami, powtarza 
się prawie wszędzie w Galicji i mógłbym przy
wieść mnóstwo przykładów, które dowodzą, że 
wobec takich stosunków i takich praktyk nie 
może być mowy o jakimkolwiekbądź rozwoju 
przemysłu domowego w kraju. Ministerstwo rol
nictwa, sejm nasz, Wydział krajowy i ludzie do
brej woli ciągle myślą jak ten przemysł pod
nieść, a urzędnicy finansowi podkopują go nieu
stannie, robiąc wszystko co tylko można, aby 
przemysł drobny zniszczyć zupełnie i podciąć mu 
nogi. Chcecie jeszcze przykłada?

Wiadomo, że niektóre wyroby naszych wie- 
kniaków co do gustu i pomysłu mają sławę eu
ropejską. Kilimki, tkaniny domowe i wyszywa
nia na skórze, otrzymały zasłużony rozgłos w 
innych krajach. Ministerstwo rolnictwa, chcąc 
poprzeć przemysł, który mógłby się stać źró
dłem bogactwa i dochodu, wysłało swego hofra- 
ta do pewnego powiatu, aby obaczył wszystko 
na miejscu i przedstawił co należałoby zrobić 
dla rozwinięcia tych gałęzi przemysłu.

Pan hofrat przyjechawszy, zatrzymał się u 
starosty, prosząc, aby mu pokazał ludzi wyra
biających kilimki i ich narzędzia. Starosta, nim 
się udali do wsi znanej z tych wyrobów, kazał 
uwiadomić wójta, że przyjedzie z urzędnikiem 
wysłanym z Wiednia, i o cela tej inspekcji. Ja
kież było zdumienie jego’, gdy po przybycia ni 
miejsce, dowiedział się od wójta, że we wsi już 
nikt kilimków nie robi.

— Ależ to nieprawda, bo ja o tem wiem z 
urzędowego źródła.

— Było to dawniej, ale teraz już niema.
Rozgniewany starosta zagroziwszy wójtowi,

poszedł od chałupy do chałupy szukać wyrobów 
i narzędzi, które chciał pokazać gościowi, nie 
nie nigdzie nie znalazł i jak niepyszny musiał 
wrócić do domu. Na drugi dzień wezwał staro
sta wójta i radnych i zaczął im przekładać, że 
hofrat przyjechał z Wiednia nie krzywdzić, ale 
być im pomocnym. Chłopi milczeli. Nareszcie 
jeden z nich widocznie przekonany głosem pro
szącym starosty, rzekł:

— Myśmy myśleli, że pan hofrat jest to 
wyższy inspektor podatkowy; schowaliśmy więc 
roboty i narzędzia, aby nie obłożył nas poda
tkiem, bo na całej takiej robocie człowiek zaro
bi zaledwo kilka guldenów, a za list zarobkowy 
musi zapłacić daleko więcej. My, panie, nawet 
dla siebie robiąc tkaniny, chowamy się z tem 
jakby z występkiem, aby nie zostać opodatko
wanymi.

Oto jest obraz naszych stosunków ekonomi
cznych i przemysłowych w krajn!...

Może kto pomyśli, że stosunki przemysłowe 
w miastach wielkich i w stolicach są lepsze. 
Mogę upewnić, że i tn zupełny brak ludzi z 
szerszym poglądem i ze znajomością politycznej 
ekonomii. Byle tylko urwać gdziekolwiek i po
chwalić się wyderkafem 1!... Naprzykład:

W  stolicy kraju zawiązała się spółka che
mików, inżynierów, budowniczych i przemysłow
ców, którzy wnieśli każdy po 500 złr. i mocne 
postanowienie nie zwracać uwagi na możliwe 
straty, byle oddać usługę krajowi rozbudzeniem 
jakiejkolwiek gałęzi przemysłu. Ale fiskalizm od 
chwili urodzenia towarzystwa położył na nie swą 
ciężką rękę, i przyczynił się, bodaj czy nie głó
wnie, do udaremnienia wszelkich dobrych za
miarów.

Towarzystwo musiało walczyć nietylko z wy
sokim procentem na kapitał obrotowy, z apatją 
społeczną i z nader wysokim podatkiem od ka
żdego poszczególnego przedsiębiorstwa, ale zmu
szone było zapłacić osobny podatek po 151 złr. 
78’/, ct. rocznie za zużytkowanie p r a c y  i in
t e l i g e n c j i  s w y c h  c z ł o n k ó w ! ! . . .

0 takim podatku nie słyszałem nigdzie na 
całym świecie, a zwiedziłem go nie mało, i za
łożę się, że nie prędko znajdziecie takiego je- 
nialnego fiskalistę jak ten, który wymyślił coś 
podobnego. Wart on być może najwyższej fiskal
nej nagrody, ale jest to rycerz smntnej posta
ci, i nic więcej jak prosty poborca, niemający 
pojęcia co to jest rozsądny rozkład podatków, 
przynoszący dochód państwu, nie niszcząc kraju 
i jego obywateli.

Dla dopełnienia tylko co narysowanego o- 
brazu dodamy, że dla potrzeb przemysłu utwo
rzyło się Towarzystwo naukowe, które zaczęło 
wydawać pismo bardzo pożyteczne, ale nieopła- 
cająee się do tego stopnia, że corocznie Towa
rzystwo musi dopłacać przynajmniej 400 do 500 
złr. Otóż i na to Towarzystwo naukowe nałożo
no podatek za wydawnictwo organu, przynoszą
cego korzyść tylko rządowi i specjalnym gałę
ziom gospodarstwa.

1 cóż pomogą dobre chęci rządu dla kraju, 
uchwały sejmu, co pomogą usiłowania Wydziału 
krajowego i prace ludzi poświęcenia wobec tera
źniejszego usposobienia niższych instytncyj po
datkowych i małego finansowego wykształcenia 
ludzi, pracujących w tej gałęzi gospodarstwa 
państwowego !...

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 29. grudnia. Przewodni

czący, prezydent miasta dr. Gnoiński.
Rad. M o c h n a c k i  i tow. stawiają wnio 

sek nagły: „Dla rodzin dotkniętych katastrofą 
warszawską podczas świąt Bożego Narodzenia, 
Rada gminna m. Lwowa przeznacza kwotę 500 
złr. i uprasza p. prezydenta, ażeby zechciał 
przesłać tę kwotę na ręce komitetu ku niesieniu 
pomocy dotkniętym nieszczęściem".

Rad. dr. C i e s i e l s k i  zapytuje, czy datek 
ten ma być dla ofiar pierwszej katastrofy, w 
kościele, czy drugiej?

Rad. M o c h n a c k i  wyjaśnia , że wniosko
dawcy nie upatrują żadnej różnicy między ofia
rami obu katastrof.

Rad. dr. C i e s i e l s k i  uważa" że nieszczę
ście w Warszawie nie jest wielkie, nie jest wy
padkiem ogólnym, ale prywatnym, nie widzi 
przeto powodu, dla którego narażanoby fundusze 
gminy na wydatki. Proponuję, żebyśmy sami 
dali z własnej kieszeni, a spodziewam się, że z 
łatwością zbierzemy te pięćset złotych.

Rad. dr. M i 11 e r e t zgadza się zupełnie z 
zapatrywaniem dr. C. i stawia jako przykład, 
że przed 30 laty, kiedy się Kraków spalił, gmi
na miasta Lwowa także nic nie dała, ale jeden 
z ówczesnych radców dał z własnej kieszeni 50 
złr. i zaproponował kolegom, aby poszli za jego 
przykładem. I cóż się stało? Żaden z nich nic 
niedał. Otóż dr. M. składa na ręce prezydenta 
5 złr. Mówca jest przekonany, że w ten sposób 
może się zebrać nie 500 ale 5U0ó złr.

Rad. dr. Z u c k e r  przyznaje, że katastrofa 
warszawska nie jest ogólną, dotknęła bowiem 
tylko pojedyncze osobistości, ale nie idzie zatem, 
abyśmy czekali z współczuciem, aż całe miasto 
ulegnie zagładzie. A jeśli kto, to gmina miasta 
Lwowa powinna współczucie to okazać; wyso
kość (latku podrzędną tu jest rzęczą. ale idzie o 
to, kto daje, i komu daje, idzie o znak łączności 
narodowej. Kto chce, może oddzielnie dać z wła
snej kieszeni, jedro drugiemu bynajmniej nie 
przeszkadza.

Rad. dr. B i l i ń s k i  dziwi się, że ci pano
wie, którzy dzisiaj występują z opozycją, aui je
dnego słowa nie mieli do powiedzenia, gdy pre
zydent zawiadomił Radę o przesłaniu w jej imie
niu 500 złr. dla ofiar katastrofy wiedeńskiej. A  
przecież i tam nieszczęście, choć w większych 
rozmiarach nie było ogólnem, jak twierdzi dr. C. 
ale również dotknęło osoby prywatne. Jeżeliśmy 
zgodzili się na ofiarę dla Wiednia do czego po
wodowała nas solidarność państwowa, tem bar
dziej obowiązani jesteśmy uczynić toż samo dla 
Warszawy, z którą łączy nas solidarność naro
dowa.

Rad. J"ii ge  r mann,  jakkolwiek podpisał 
wniosek, bo podpisanie go uważał za rzecz go
dziwą — wobec faktu jednak, że nie mamy pe
wnych wiadomości co się stało w Warszawie — 
bo tyle tylko wiemy co podała jedna lub druga 
gazeta, a wiemy dobrze czego to nie wypisują 
po_ gazetach ! — wnosi, aby odłożyć to na pó
źniej, gdyż można poczekać, aż się sprawa wy
jaśni.

Po zamknięciu dyskusji zabierają jeszcze 
głos radni: dr. Milleret, dr. Biliński i dr. Ciesiel
ski, który po przemówieniu prof. Jiigermanna 
także zaczyna niedowierzać prawdomówności 
dzienników, a oburza się niezmiernie na jakąś 
dziwną solidarność narodową, co zna Warszawę 
a nie chce znać bliższych nam miast i miaste
czek. Oto np. przed niedawnym czasem spaliły 
się do szczętu Załoźce, a jednak ńikt nie wy
stąpił z wnioskiem o udzielenie pogorzelcom ja
kiego wsparcia. Dla Wiednia zgodziliśmy się ze 
względu na ludzkość, a wypadki warszawskie 
nie są skonstatowane. — Radny dr. M a d e j s k i  
popiera wniosek w myśl tradycji przechowywa
nych w Radzie m. Lwowa, i wyraża ubolewa
nie, iż dzisiaj wywiązać się mogła tak niewła
ściwa dyskusja.

Wniosek rad. Mochnackiego i tow. został 
przyjęty — o ile zauważaliśmy — jednomyślnie.

Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji 
nad usunięciem niedogodności w gmachu gimna
zjum Franciszka .Józefa.

Pierwszy zapisany do głosu rad. Ja g e r 
man n , żeby przypadkiem nie mówić od razu 
o kwestji właściwej, rozpowiada szeroko o nie
dogodnościach istniejących podobno — w szkole 
realnej. Następnie występuje z rekryminacjami 
przeciw magistratowi i potępiwszy w czambuł 
wszystkich i wszystko co się zdarzyło — sta
wia wniosek, aby sprawę gimn. Franciszka Jó 
zefa usunąć z porządku dziennego i zwrócić ją 
napowrót sekcji V. dla gruutownego rozpatrze
nia i przedstawienia jak najrychlej odpowiednich 
wniosków.

Następnie p. H o c h b e r g e r ,  naczelnik u- 
rzędu budowniczego miejskiego, wezwany przez 
przewodniczącego o wyjaśnienie Radzie rzeczy
wistego stanu rzeczy, w niezmiernie rozwlekłym 
wywodzie, zbijał zarzuty czynione budowie gma
chu gimnazjalnego. Wykład ten, zdaje nam się, 
był zupełnie zbyteczny, niespeejalistów bowiem 
nie nauczył niczego, a techników (niektórych) 
przekonać nie mógł, bo przekonanymi być nie 
chcieli. Szkoda tylko czasu i fatygi.

Rad. dr. C z y ż e w i c z z uwagi, że gronu 
nauczycielskiemu idzie głównie o tnrkot z ulicy, 
stawia pozytywny wniosek, aby na przestrzeni 
100 metrów kw. wzdłuż gimnazjum zerwać z u- 
licy Halickiej bruk kostkowy i makademizować 
tę przestrzeń.

Po przemówieniu wiceprezydenta Dąbrow
skiego i rad. dr. Millereta, sekretarz magistratu 
f f i d m a n  złożył także żądane wyjaśnienia, po- 
czem dyskusja toczyła się dalej. Brali w niej 
udział radni: dr. M a d e j s k i odpowiadając na 
zarzuty ciskane przez dr. Millereta na poprze

dniąRadę, rad. Z a e l i a r j  e w i c z  opowiedział Ł 
storję budowy gimnazjum Fr. Józefa, rad. d 
C i e s i e l s k i  wyjaśniał dla czego był przeć 
wnym -udzieleniu z funduszów Gminy 500 zł 
dla ofiar katastrofy warszawskiej —- wreszc 
rad. Ja g e r ma n ,  który wpadłszy w zapad 
„potrzebując się wygadać" nagadał tyle i takie 
rzeezy, iż ponownie zapisało się do głosu jeszej 
sześciu panów radnych.

Z powodu spóźnionej pory (godzina trz 
kwadranse na 10) Przewodniczący, na wniosę 
rad. dr. Zuckra, zamknął posiedzenie, odraczaj* 
dalszą dyskusję do przyszłego czwartku.

siieiscai i zamiejscowa.
Dnia 30. grudnia.

* Temperatura opadła znacznie Śnieg, niepo 
g o la  i pochmurne niebo, rozwiały rano zupełnie ilu 
zje wczorajszego prawdziwie wiosennego dzionka 
w południe jednak wypogodziło się zupełnie i mamj 
prześliczny dzień.

* Teatr. Pani IJa de Sas (Seroczyńska), którt 
wystąpiła wczoraj po raz pierwszy na naszej bc« 
nie jako Azucena w „Trubadurze4 jest śpiewaczki 
rntynowaną i posiadającą prześliczną szkołę. Gło 
je j czysty o przyjemnym dźwięku pełnym jest i 
średnich tonach, natomiast w górnym rejestrze brał 
mu siły. W racając do szkoły podnieść musimy nad 
zwyczaj czyste i pewne atakowanie tonów, lekki 
i piękne „portamenta* i wzorową pełną ekspreij 
deklamację wczorajszej debiutantki. Jak się dowie 
dujemy, pani de Sas była wczoraj niedysponowan 
mimo to jednak zyskała ogólny poklask i uznani* 
Otoczenie nie odpowiadało niestety pani de Sas. I 
Grcrbiez zupełnie nie był przy głosie, dzieinie z nii 
pod tym względem współzawodniczył p. Leopold M 
łaszewski, a p. Fuszman dystonowała tak jak nigdj

* Samobójstwo. W czoraj po południu o godz 
nie wpół do 5. odebrał sobie życie wystrzałem 
rewolweru Franciszek Loneczek, intendent jeneralm 
komendy we Lwowie.

* Wydział Rady powiatowej lwowskiej ogłasz 
niniejszem iż z dniem 1. stycznia 1882 kancelarj 
Rady powiatowej przeniesioną zostanie z ter aż nie; 
szego lokalu w gmachu Ossolińskich do nowego 1* 
kału w gmachu c. k. uprz. gal. Banku liipoteczm 
go przy placu Marjackim p o i 1. 15 obok hotel 
Żorża (róg  ulicy Akademickiej i placu Marjackieg 
na 2. piętro.

* 0  wybrykach antlżydowskich opowiada na 
pewien znajomy, który przyjechał wprost z Wa: 
sza wy, kilka zajmujących szczegółów o zachowań 
się władz moskiewskich, wojska i źandarmerji. - 
Między Indem w W arszawie rozpuszczoną zosta 
pogłoska, że z Petersburga nadszelł rozkaz, ał 
nie strzelano do ekscedentów, a zachowanie s 
wojaka potwierdza tę pogłoskę. W ojsko wysłane i 
miejsce ekscesów, brało broń do nogi i przypatr 
wało się spokojnie temn, co się dzieje —  więc 
jeszcze, tłum wydawał okrzyki „hurra* a wojsl 
sobie krzyczało „hurra". Oficerowie śmiali się, 
gdy jeden z żydów napastowanych wołał ratnnk 
oficer będący na czele oddzi?’ knął tylk
„W ot sukinsyn Jewrej" i nie r by choć j
den żołnierz ruszył się na poiu- u-pastowanem 
Widziano, że do zrabowanych domów, po o puszcz 
nin ich przez tłumy, wchodziło wojsko i kończy 
dzieło zniszczenia, obładowniąc się flaszkami z wó 
ką, cygarami i t. d. Nakonioc jakiś oficer zacz 
przemawiać po moskiewsku do ekscedentów, tła 
zawołał, że jego języka nie rozumie i żeby móu 
po polsku. W tedy oficer zaczął mówić po polsk 
aby się rozeszli, bo w przeciwnym razie każe strz 
lać! —  „A  kiedy ci nie wolno" —  krzyknęły pat 
pry strugając pietruszkę. I  rzeczywiście oficer gr< 
żby swej nie wykonał —  Opowiadają, że gd 
zastępca oberpolicmajstra Palenow przejeżdżał prz« 
ulicę Zł jętą przez ekscedentów, tłnm powitał f 
okrzykiem : „hurra" —  na to Palenow podniósł t  
w powozie, zdjął czapkę przed tłamem i krzykn 
wszy z całej piersi „hurra!" pojechał dalej. Opró> 
miejscowości wymienionych wczoraj w telegramie 
Nowego Miasta i Siedlec, wybuchły także zabnrze 
nia antiźydowakie w Częstochowie i Radomia. E 
Radomia mieli wtargnąć okoliczni chłopi z kóiatn

* Doktorat, p . Łazarz Zipser rodem z Koł* 
myl, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim Mc 
pięń doktora praw.

Stanisław Jan Czeczel Nowosielecki z Wojtka 
wy, konceptowy praktykant c. k. namiestnictwa, c 
trzymał dnia 28. b. ni. stopień doktora praw n
wszachnicy lwowskiej.

* Koncert pani Trebtlli, zapowiedziany nadziei 
5. stycznia, został jak  nam donoszą odłożony. Na 
tomiast koncert skrzypka Joachima, odbędzie si 
niezawoduie w pierwszej połowie stycznia.

* Nowy kOtitata. W  stanach Zjednoczonych,  ̂
Harvard-College, odkryto właśaie nowego kometę 
siódmego już w tym roku. Obecnie nio można g  
dojrzeć bez pomocy teleskopu.

Kometa spieszy ku nam z wielką szyDkością 
prawdopodobnie będzie go wkrótce można dojrzę 
gołem okiem.

Bok bieżący mtinaby nazwać słnsznie „korne 
towym", taka ich bowiem niezwykła obfitość ar 
ukazała.

V7 chwili gdy Wojewoda te słowa wyma
wiał przez tłum zgromadzonych gości, prze
cisnął się; właśnie co przybyły Sebastjan Klono- 
wicz, i stanął tuż obok O. Adrjana, który uj
rzawszy go, nagłym ruchem usunął się na bok 
szepcząc: Apage satanas ! Klonowicz niezwykle 
strojnie, a nawet i z pewnym rodzajem przepy
cha przyodziany, miał na sobie biały z srebrnej 
lamy żupan, misternie przetykany w różnobar
wne kolory i złote floresy, opasany w biodrach 
złotolitym pasem, tak grubym, że w zgięciach 
się łamał prawie, guzy u żupana, jako też za
pinka. pod szyją były z rubinów ogromnej wiel
kości Szarawary żółte z aksamitu francuskiego, 
psfynzie buty z srebrnemi podkówkami i ferezja 
lałdzisu, dostatnia z opuszezonemi rękawami 
z ciemno morderowego jedwabnego brakatu, oraz 
w jaszczur oprawna karabela, uzupełniały ten 
więcej niż wspaniały ubiór, a złoty medal, sym
bol rajeckiej godności, z popiersiem króla Stefa
na Batorego, uczepiony do grubego złotego łań
cucha, ze szyi zwieszał się na piersi. Z bobro
wą czapką zdobną w kitkę czaplich piórek, przy
piętych bogata rubinową agrafą w lewej ręce 
wspartej na rękojeści karabeli, Klonowicz śmiało 
się zbliżył do Wojewody i w te ozwał się 
słowa:

(C. d. n.)
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Ignatjewowi wydawania tajnego organu za gra
nicą. Tym, ubranym w formę nielegalności or
ganem policyjnym albo Ign&tjewowskim ma być 
drukowany od kilku miesięcy w Genewie tygo- 
godnik Wolnoje Słowo. Broszura Alisowa, zaty
tułowana Wolnoje Słowo jest właśnie ostrą wy
cieczką przeciw temu wydawnictwu.

Autor na podstawie cytat stara się dowieść, 
że jest ono redagowanem w duchu policyjno- 
ignatjewowskim. Nie naszą jest rzeczą popierać 
zarzuty autora broszury lub bronić zaczepio
nego przez mego organu, zdaje się nam wszakże, 
i i  rzecz, bezstronnie biorąc trudno przyznać, 
aby Alisow dał niezbite dowody na to, o czem 
mówi z łajaniem wielkiem. Wobec braku do
wodów rzeczjrwistych łajanie jego razi nawet 
cokolwiek, zbyt ono nagłe, nie powstrzymane... 
W ogóle wystąpienie, zdaje się za pospieszne i 
nie zupełnie obmyślane. Zresztą to do nas nie 
należy, obowiązkiem naszym podać tylko treść 
broszury — zrobimy to wszakze jak najkrócej i 
z prośbą do czytelników zwrócenia uwagi na to, 
cośmy przed chwilą zaznaczyli, postępujemy tak 
dla tego, aby nie ściągnąć na siebie zarzutu roz
szerzania pogłosek i zarzutów nieuzasadnio
nych.

Otóż zaraz po wyjściu kilka pierwszych nu
merów Wolndho Słowa, drngi umiarkowany or
gan rewolucyjny genewski Obszceoje dieło zapy
tał swego nowego towarzysza, „jakie ma on zda
nie o Ignatjewie?" Wolnoje Słowo odpowie
działo na to, że „działalność nowego ministra 
spraw wewnętrznych tak bardzo jest rozmaitą, 
że zdania o niej w kilku słowach wypowiedzieć 
nie można." Odpowiedź ta jest punktem wyj
ścia dla wycieczki Alisowa.

Zestawia on nadto zdania Wolngho Słowa o 
terroryztock j  ich działaniu, nieraziprzyostre z

łagedniejszemi stosunkowo £ zdaniami o naduży
ciach rządowych.

Dziwnem mu się także wydaje zdanie wygło
szone w legalnej prasie moskiewskiej, że Wolnoje 
Słowo pozostaje w zależności od osób „wpływo
wych." Pisma legalne nigdy sobie me pozwo
liły zrobić takiej uwagi o organach nielegal
nych od tego czasu jak one istnieją.

Nareszcie autor broszury kładzie nacisk na 
to, że nowy organ genewski głównie napada na 
urzędników i niższą administrację, a nie na sa 
mego cara, oraz że występuje on ostro przeciw 
wrogom politycznym Ignatiewa (jak Baranów, 
Lorys Melikow) a szczędzi niby samego Igna- 
tjewa, oraz drukuje listy z Bułgarji, wychwala
jące jego działalność w tym kraju.

Okoliczności te wystarczają, wedle zdania 
Alisowa, na wygłoszenie wyroku nad Wolnew 
Słowem i ostrzeżenie kogo należy przed niebez
pieczeństwem tego wydawnictwa.

Zauważymy tu, że po pierwszem zaczepie
nia przez Obszcseje Dttło organ, posądzony o 
związki z Ignatjewem, odpowiedział, iż po przed
stawieniu pozytywnych tylko dowodów odpowia
dać tylko będzie, na broszurę zaś Alisowa, mi
mo jej gwałtowności, dotąd odpowiadać nie uwa
żał z& stosowne.

II.
(Tąjne pismo petersburskie Ziemo (Zierno. Ro
boczy listok. Peterburg. Tipografija Ziemli i Woli 

n. 3 i n. 4).
Jak sam tytuł okazuje, „roboczij listok", co 

/znaczy kartka robotnicza tajnie drukowana w 
^etersborgn, Zierno jest pisemkiem przezaaczo-

nem dla propagowania zasad rewolucyjnych w 
ludzie. Od wydawnictwa takiego nie można spo
dziewać się i żądać jak iegoś nowego stawiania 
kwestyj lab też objaśniania i motywowania kie
runku działalności jakiejś grupy lub frakcji. 
Nie mogą też nas z powyższego względu cokol
wiek więcej zaciekawiać zasady w pisemku tem 
wygłaszane, są to zasady katechizmowe socjali
zmu, są to mniej więcej dosyć powszechnie zna
ne prawdy nauki socjalistycznej.

Ciekawem tu dla nas tylko być może zasto
sowanie tych zasad i twierdzeń rewolucyjnego 
lub naukowego socjalizmu do życia moskiewskiego, 
przełożeuie ich na język i ubranie w fakta dla 
ludu moskiewskiego zrozumiale — słowem spo
sób wykładu i spopularyzowanie tych zasad.

Nim przejdziemy do okazania tego, kilka 
słów o wydawnictwie Ziarna. Rozpoczęło się 
ono w początkach tego roku. Pierwszy numer 
wydano w formacie cokolwiek większym od ar
kusika listowego papieru, stron cztery, odbicie 
niezupełnie wyraźne. Nr. 2go tego pisemka nie 
mieliśmy sposobności mieć w ręku. Nr. 3 i nr. 4, 
o których mówić właśnie zamierzamy, wyszły 
w formacie powiększonym (in 4to), odbite do
kładniej, niż numer pierwszy — w każdym je 
dnak razie najprawdopodobniej na prasie ręcznej. 
Każdy numer zawiera po 6 stronnic.

Drukarnia oznaczona na końcu numeru 
Ziemli i Woli zdaje się być tą samą, w której 
się odbija tajne pismo tsornyj Pieriedieł. Czy 
Ziemo jest wydauiem tej samej grapy, co i 
Ceornyj Pieriedieł, dobrze wiedzieć nie można 
ze względu na jego treść, \ popularyzującą tylko 
zasady socjalistyczne i nawpłlyącą lud moskiew
ski do rewolucji. Jedno tylko co do kierunku 
tego wydawnictwa zdaje się kvć pewn< m, że nie

jest oao opracowywane przez 
Woli *).

frakcję Narodne

Artykuł wstępny nr. 3. poczyna się od twier
dzenia, że „prawda jest wszędzie jedna i ta 'sa 
ma", nie jeM ona trudną do poznania, naleij 
się jedynie pilnie zastanawiać nad tem, co nai 
otacza, i myśleć, jakby w tam otoczeniu dało sit 
usunąć to, co jest złego i szkodliwego. Dla kia 
pracujących żyć w Moskwie bardzo i bardz 
ciężko, ale i w innych krajach dzieje się nie 1* 
piej niż w Moskwie, potrzeba tam także wystą 
pić przeei v wrogom, przeciw wyzyskiwaczom 
fabrykantom, ciemiężycielom, posiadaczom ziem 
skini oraz wysługującym im urzędnikom.

Moskiewski robotnik powinien się nad ten 
zastanowić, powinien poznać prawdę, która pole 
pszy jego byt; znaleźć ją można tam, gdzie jf 
robotnicy innych krajów znaleźli. Prawda ta — 
wyzwolenie klas pracujących, zowie się s o c j a  
1 i z m e m ;  najlepsi ludzie, ludzie którzy daji 
głowę i życie swoje za lud,!?nazywają si§ socja 
listami.

Czemże więc jest socjalizm ? Jak trzeba u 
rządzić społeczeństwó, aby klasom praciijącyn 
było lepiej, aby mogły one żyć znośniej?

*) Dziś i tego powiedzieć nie można, gdyż zaajt 
się nastąpiło połączenie frakcji Geovnoho Pierit 
dieła z Narodną Wolą, przynajmniej sotyałistycoi; 
serbski Padnik podaje pnnkta nawet, na podstawi 
których frakcje te uznały za możebne połączyć ai<

(D. n.)



* \h Warszawie na giełdzie we wtorek, nie 
robiono żadnych interesów a zapowiedziane przed
stawienia teatralne, nie przyszły do skutku. Dla
czego _  me donoszą dzienniki warszawskie; w 
tym dnin bowiem popołudnia ustały już wszelkie 
nieporządki.

Tymon Bal. Donieśliśmy o śmiercin Tymona 
Bola, weterana z r. 1831, kawalera krzyża tArtmi 
mditari, zmarłego w Paszowej 15. grudnia b. r. w 

życia.
tej wzmianki winniśmy dodać kilka' szcze- 

a męża niepospolitych zalet i lz ie ’ a;go 
Gdy na jubileuszowym obchodzie listo- 
wśtania dla wręczenia medalu pamiąt- 
ołaao „Tymon Bal oficer itd.*, wywo- 
ał, „nie oficer ale podoficer1*. Pobndką 
-wania się, była skromność i miłość 
eboszczyka, a z drngiej strony cieszyło 

rtenie, że iako podofieer zdobył sobie 
w niższej la -dze, rzadziej niżeli u ofice

rów się wydarza.
1’ lofiecr pułku jazdy sandomierskiej 1831 r. 

Tymon Bal, zbliżywszy się z podjazdem w<stronę 
nieprzyjaciela, przejął języka, o kwaterującym we 
dwrrze luoskiewskiem pułkowniku. Pułkownik ten 
nie obawiając się zbliźeria polskiego oddziału — 
ulokował się tn wygodniej —  cokolwiek na boku 
pnłkn, którym dowodził. Bal uprzątnąwszy strzegące 
pułk >v nika warty, wpadł do jego pokoju —  i spo
tkał się ze stizałem pułkownika, którego knla szczę
śliwie rozminęła się z naszym podoficerem. Pułko
wnik chybiony, wyskaknjąc oknem salwował się 
uciecz i —  ale Bal tą samą drogą wyskoczywszy 
dognał, wziął go w niewolę i odprowadził do swo- 
Jeg pułku móskala, za co Bal rebrnym krzyżem 
viri. milit. ozdobionym został.

Po odbytej kampanii niemal pół wiekn wzorowo 
gospodarowa* Bal w nabytej prrez siebie (w  po
wiecie li kim) Paszowej, wsi, której stał się dobro
czyńcą. Bo i po zniesienia pafisz zyzny i poddań- 
Ł#a, nie zrywał tradycyjnego węzła między dwo

rem »  byłymi poddanymi, słnźobnicząc im radą lub 
pomocą w każdej potrzebie, i pełniąc fnnkcję pisa
rza gminy, chronił tym sposobem swoich włościan 

cm1 wpływu srogich i destrukcyjnych żywiołów. I 
c. k. starosta mógł wypowiedzieć pochwałę, że z 
Pt.m o y do władzy politycznej nie weszła nigdy 
skargo, ani zc strony włościanina aa pana, ani ze 
strony dwom na zbiegłego sługę, lub pudobnego 
winowajcę. —  Krzyż za czyn waleczny, w obronie 
Ojczyzny otrzymany, jest niewątpliwie miłą pa
miątką przeszłości.

Ale cenniejszą jeszcze pamiątką są łzy wło
ścian nad grobem dobroczyńcy swojego, Tymona 
Bala wylane! Świadcząc bomem o miłości niebo- 
sLczyta  dla cząsteczki Ojczyzny jego pieczy powie
rzonej —  dowodzą stałej w ciągu życia miłości Oj 
czyzny, w której obronie za młodu z bronią w rę
ku walczył. Cześć jego pam ięd!

* Dekoracja. Z powoda przeniesienia na własne 
żądanie w stały stan spoczynku, cesarz nadał pro 
fesorowi literatury niemieckiej na uniwersytech 
krakowskim Tomaszowi Bratranzowi order &faznej 
koron., trzeciej krasy z uwolnieniem od taksy.

* Wystawa robót kobiecych i wyrobów tka
ckich przemysłu domowego w ratuszu II. piętro, 2. 
schody, otwarta codziennie od 9. goaz. rano do 4. 
z południa. Wstęp w poniedziałek, wtorek, środę i 
piątek po 20 ct,, w niedzielę, czwartek i sobotę 
10 ct. od osoby.

Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
„odz. 9. do 1.

MUZOlUn lir. Dibniuszyokiego, ulica Teatralna 
otwarta w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go
dziny popołnd., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

■* Jutro: św . Syiwestra. —  Bonyfatya.
* Wiadomości policyjne s dnia 29g<# b. m.: 

Skradziono: Pani M. W . z pomiesz. 1. 6 ul. Kra
sickich trzy złote pierścionki mianowicie. jeden z 
traema brylancikami, drugi z dwoma turkusikami a 
tieeci wężykowaty z jedną perełką. —  Panu M. B. 
s pomiesz. 1. 12 ul. Kazimierzowska czarny anglez, 
bieliznę ze znakiem P. S. B . i koszyk z chińskie
go srebra i takąż podstawkę.

Straż poi. aresztowi "a notowanego złodzieja 
k .  P. z powoda podejrzanego posiadania d w : h na- 
siyjników końskich i kocyka.

* **
: * Z podróży koleją Arcyks. Albrechta. Kiedy 

najwięcej potrzeba pracować, zwykle najmniej ma 
się ochoty do pracy. Tak i ze mną się stało, a 
ciężko za to nkarany zostałem; ale kara.przem o
gła L zostałem pracowitym człowiekiem. Nie ma nic 
z łe g ' coby na dobre nie wyszło, tak powiadają 
powszechnie, powiadają również, że czasem jedno 
nieszczęście ruguje drugie bez śladu.

Od dawna myślałem jakby się zabrać do pra
cy olbrzymiej, która odstraszała mnie od siebie w 
okrutny sposób. Tysiące razy nabierałem otuchy 1 
tysiące razy brałam dla zapomnienia o niej, Dzien
nik 1 ab Narodową do ręki. aby choć chwilę o 
czemś weselszem pomyśleć. Teraz jestem porząd
nym i pracowitym człowiekiem; ale komu albo ra
czej ezemn to mam zawdzięczyć? odpowiem szcze
rze na to, że zarządowi kolei Albrechta, albo wa- 
g#noin tejże kolei —  wolno sądzić jak  się komu 
ppdoba. Rzecz się ta*, m iała:

'■* Jeszcze dnia 16. b. m. wracałem ulicą Halicką 
wieczorem do domu, z głową nabitą o ....ej przy
znam się —  o kodeksie jednym i drugim ect., gdy 
y tern słyszę po za sobą głos przy równoczesnem 
pochwyceniu mnie za barki: „A  co ?  jutro jedzie- 
mjr?“ Bogu d zięk i— myśli przykre w jednej chwili 
uleciały w niebiosa —  ;odzyłom przed sobą przj 
jaćiela dobrego, pana M. wracającego po zwykłej
óKdi -  ........................" *“

herbatce do domu, °by kontynuować aalej nauk* 
prawa kanonicznego, rytuałów, czy tam coś podo
bnego, w celu zrobienia egzaminów, potrzebnych 
mu do otrzymania wyższej posady, aniżeli nią jest 
posada pierwszego wikarjusza przy kościele N. N., 
którą obecnie piastuje. Rada w radę, myślimy eo 
tu robić i ostatecznie stanęło na tern, że jako za
proszeni uroczyśeie, wyjadziemy sobie na prymicje 
ks. O. 'do Pustomyt. Załatwiliśmy wszysko co było 
potrzeba. Dnia następnego o 6, wieczorem byłem 
j jż  w komnatach księdza M. i nie zastawszy go, 
przewracałem sobie tymczasem jego łaciny i be 
braiki.

Nadszedł wreszcie —  wyszliśmy razem szczę
śliwi, że zabawiwszy się kilka godzin, wrócimy z 
weselszym dnekem do Lwowa i zajęć naszych. —  
Jesteśmy już na dworcu —  czekamy chwilę, przy
bywa pociąg majacy nas zawieść do Pustomyt, zkąd 
kołowo dalej mieliśmy wyrnszyć. Wszystko mię tó- 
raz zajmowało, ponieważ znalazłem sposób uwol
nienia się na chwilę od widoku żółtych okładek 
książek moich. Upragniony pociąg ten składał się 
cały z lokomotywy, wozu z węglami czy drzewem 
półwagonu 2. klasy i 2 wagony 3. klasy, którą i 
my zamierzaliśmy wyruszyć. Pasażerów na dziwo 
dosyć sfę znalazło — chcieliśmy więc zatrzymać się 
cokolwiek w nadziei dostania lepszego miejsca, aby 
tern snadniej naradzić się o naszem wstąpieniu w 
cudze progi, omyliły nas jednak grubo te rachuby 
i z biletami naszemi, dostaliśmy się ostatecznie do 
wagonu, który prawdopodobnie dawniej na uo in
nego był przeznaczony, ale nie dla biedaków po
dróżujących trzecią klasą. Cały wagon podzielony 
w szerz na dwie połowy, a w śeianie odgranicza
jącej, zoczyliśmy piecyk żelazny, cokolwiek wię
kszy. aniżeli piecyk żelazny w moim pokoju, do 
którego stary Jan po dwadzieścia polan pakąja.

Zobaczyliśmy dalej 4 ławy wzdłuż ułożone i 
co dwie przegrodzone kiwającą się na wszystkie 
strony drabinką, —  nareszcie ku pociesze naszej 
że przecież Rie omyliliśmy się i weszliśmy do wa
gonu osobowego, zoczyliśmy trzy wstępujące panie 
i jak się później dowiedzieliśmy, panie A. Z. K. ze 
Stryjskiego, pana K. rządeę dóbr około Uherska, 
pannę E. z tamtychże okolic, jakąś dziewczynę z 
blaszankami z mleka, dwoma szopkami, które dla 
zbytniej wysokości pochyło ustawiła, i chłopaka 
szewskiego z kilku parami butów we worku, obsta- 
lowanemi dla szlachty uherskiej. Przejmujące wil
gotne zimno i towarzystwo płci pięknej spowodo
wało na wstępie towarzysza mego do schowania się 
z głową w futro w najodleglejszym kąciku wago
n u —  ja zaś ciekawie przypatrywałem się obecnym, 
którzy ze zgrozą rozpoczęli rozmowę o zdolno
ściach budowniczego podobnych wagonów osobowych, 
przyczem porównując wozy te z wozami kolei Ka
rola L. oddali ogólnie uznanie swe pod każdym 
względem, drngiej kolei.

Konduktor zamknąwszy drzwiczki oznaimil nam 
teraz, że nie długo zimno cierpieć będziemy, po
nieważ wagon ten nznpełniająey zaraz ogrzanym 
zostanie. I  rzeczywiście dotrzymał słowa danego 
We dwie minnty ucznliśmy błogie ciepło rozcho
dzące się silnemi promieniami, we trzy minnty zaś, 
cały wagon przepełniony był czadem i mimo otwar
cia obydwu okienek i gwałtownego przeciąga, go
rąco spowodowało zgaśnienie lampy. Lament jaki 
powstał obecnie, oburzenie pici pięknej i pewnej 
części płci brzydkiej mógłby opisać chyba dokła
dnie ylko autor krytyk bndowy przy ulicy Karola 
L., Kórnickiej i t. p. a słowa jego rozczuliłyby 
niezawodnie każdego czytającego o tern. Trudno 
słowa było wypowiedzieć —  czerwony piec nie d«- 
zwalał prssfihodl* koła.. Rlghie, zasicpując najlepiej
zagasłą lampę sWym jasnym kolorem —  a okrzyki 
zgrozy i przerażenia tłumiły zdrowe rady pana K., 
aby głowy w okna powtykaó —  co zresztą trnduo 
było uskutecznić przy takiej mieszaninie płci i sta
nów (mówię o stanie cywilnym i duchownym). Jako 
ostatni ratnnek uznał pań K. otworzyć drzwi wo
łać na ratunek konduktora, ale świst lokomotywy 
już i tak zbliżającej się do stacji GPnna-Nawarja, 
zagłuszył z kretesem głos wołający ratunku. Śmierć 
ostatecznie nie zabrała żadnej ofiary. Naprzói 
bowiem zobaczyliśmy bujającego w powietrzu 
na drzwiach wagonu pana K., który (przez swą 
gorliwość a nieostrożność pana konduktora nieza- 
cykającego dokładnie drzwi) dzięki silnemu karko

wi potrafił ~dę bez szwankn W ramach utrzymać, 
ale przezto napuścił trochę czystego powietrza — 
nareszcie usłyszeliśmy błogie za serce chwytające 
słowa konduktora „Glinna>Nawarja“ . W jednej chwili 
wagon cały wypróżnił się, a Otwarte drzwi i okna, 
i silnie wiejący wiatr przywrócił chwilowy porządek, 
przyczem czerwony piec dostatecznie zastępował 
dotychczas zgaszoną iampkę. Przybył i konduktor 
na silne i groźne wołanie paca K. ale na to tylko 
jedynie, aby oznajmić, że nie jest odpowiedzialnym, 
kto i jak w piecu pali, czy się lampa świeci czy 
nie i czy czad zagraża źycin lab sprawia gryma- 
śnym pasażerom przyjemność. Z własnej nadzwy
czajnej grzeczności nakazał więcej drzewa nie przy
kładać i lampę zagasić. Prośby jednak o danie in
nego wagonu nie odmówiły prócz łajania gburowa- 
to stosowniejszej raczej dla poddanych pana kon
duktora aniżeli dla pasażerów, żadnego skutku.

Bieganiny nasze za panem naczelnikiem stacji 
spełzły na niczem, pan naczelnik prze nasze oczy 
me mógł być spostrzeżonym a zagrożeni przez kon
duktora, że zostaniemy w Nawarji jeżeli nie zaj
miemy miejsc pierwotnych, zmusiło nas wszystkich 
wejść do ochłodzonego i oczyszczonego po części z 
czadu wagonu. Przypomniano sobie nareszcie o 
zapaleniu lampy, w chwili kiedy pociąg wyruszył 
usłyszeliśmy stuki ponad sobą, wreszciź zaHysło 
lube światełko, które dozwoliło unu przypatrzyć 
się twarzom wzajemnych towarzyszów niedUi, i -  
glądanym po raz ostatni przv świetle we Lwowie

Jednym szydła gola a drugim i brzytwy nie chcą. 
My należeliśmy teraz widać do tych drugi :h. Za
ledwie bowiem obydwoje drzwi zamknięto i pociąg 
ruszy* i lampka zabłysła, pocięła gasnąć napo wrót 
i na ten raz ucznliśmy czad i gorąco gwałtowniej
sze jak pierwej i równocześnie grzmiący głos pana 
K. : .g łow y  do okien albo śmierć*! Usnnęto wszelkie 
żenady, wstydy, etc. na bok, nie uważano jnź ani 
na płeć ani na to kto jest właścicielem tonzury, 
mnfków, szopek, worka z butami ect. ale wszyscy 
zgodnie gdzie kto mógł, pehał głowę między głowy 
do okna i na ten raz dwa małe okienka wystar
czyły zapełnia na pomieszczenie dziewięciu głów 
rozmaitej objętośei.

Nikt nie myślał jak  się to stało, dla nikogo 
to nie było kłopotliwem —  każdy chciał tylko 
świeżem powietrzem oddychać. Jedna tylko z pań 
przestraszona została imaginacją swą, że się cała 
pali, ale pan K. uspokoił ją  zaraz, że to tylko cie
pło zawzięte tak je j dogadza, zaręczając, że on to 
samo ma uczncie.

Pnstomyty! woła kondnktor —  wybiegliśmy 
nie życząc jnź nic pozostałym, wiedzieliśmy bo
wiem, że życzenia nasze odbij- się o stałość pana 
pana konduktora jak  groch o ścianę, usłyszeliśmy 
tylko świstawkę i pociąg pospieszył dalej ku Stry- 
jow i.

Godzina cała ej jazdy pozbawiła nas przy
jemności współudziału w zabawie na prymicjach.

Jak się bawiono, słyszeliśmy tylko na drugi 
dzień z opowiadania, a niemoc w jaką popadliśmy 
zmusiła nas do korzystania z gościnności gospo
darza domu, i nie myśienia o powrocie dnia dru
giego. Stanąwszy na dworcu kolei uspokoiliśmy się 
cokolwiek, gdy inny kondnktor otworzył nam drzwi 
do aWŷ  tego wagonu osobowego nie zaopatrzonego 
ż u ch w o m  piecem, przyczem przekonaliśmy się, że 
lepiej jest siedzieć w 10 osób w zimnym wagonie 
jak  teraz, i ogrzewać się wspólnym oddechem ani
żeli jścirać do Pustomyt choćby tylko z Glinuej w 
towarzystwie żeiaz&ego pieca i protektora tegoż 
słnźbistego pana konluktora.

Ale do rzeczy —  nie chciałem ubliżyć kolei 
olei arc. Albrechta ani niepraktycznemu piecom 

żelaznym w wagonach, ale owszem, czuję głęboką 
wdzięczność dla zarządu kolei, a to z tego powodu, 
źe pozostawszy z polecenia lekarza w domn, celem 
wyleczeni? się z reumatyzmu czy tam przewiania 
jjf ie g o ś , i będąc pozbawionym dzienników, Naro- 
dowek, Szczutków etc. czytam sobie moje rzeczy 
aż miło i nauczyłem się już dużo, bardzo dużo i 
jestem przekonany, źe gayby mój towarzysz raz prze
cie zaproponować nu podobną jazdą i gdybym go u- 
sluckał, zabrałbym się natenczas razem z kilku my
mi kolegami podobnie jak  ja  dawniej myślącymi, a 
natenczas pewnie już w czerwcn przybyłoby na
miestnictwu kilku bezpłatnych praktykantów wię
cej aniżeli tego roku, przyjętych zostanie.

Dziś gdy to piszę otrzymałem od chorego po
dobnie jak ja  towarzysza owej podróży bilet z 
prośbą o odwiedzenie go, przyczem nadmienia, źe 
w przyszłym tygodniu robi egzamina. Nie ręczę 
czy i on nie odprawi jednej mszy św. za zdrowie 
owego pana konduktora, i na powodzenie kolei arc. 
Albrechta.

—  2 b a r»  28. grudnia. Gmina Hniliczki po
wiatu Zbaraż, licząca około l.cOO dusz ludności 
przed kilkoma dniami wniosła podanie do tutejszego 
staroutwa, źe cała gmina wraz z żonami i dziećmi 
przechodź na prawosławie. Pod»uie to jest zaopa
trzone podpBami wszystkich miujzkańców .te j gmi-,
ny —  cak, źe same podpisy zajmnja 4 arkuszy 
papieru. *

Zdziwienie ogólne jest ■—  co właściwie powo
duje ją  do tego kroku, tein więcej, iż znany z 
prawości i z zaonośei ''liądz Herasymowiiz r. g. 
iTrobosZcz tę* gmin, nigdy nie mógł tao się powo
dem do przejścia mieszkańców tej gminy na pra
wosławie.

Spodziewać się należy, ż fl c. k. starostwo w 
Zbarażu zbada z wszelką - ergią i dokładnością 
powodu tego dziwnego kro^u gminy , Hni 1 
liczki. J

Poriadok donosi, że w liczbie dróg żelaz
nych, które na wiosnę, poczną się budować k o 
sztem skarbu, pierwsi miejsce zajmuje droga z 
z Briańska (w Orłowskiej gub.) do Pińska (w 
Mińsk ej gub ). Dla nas droga ta jest bardzo 
ważna bo przetnie te nasze ziemie, które dotąd 
pod względem dróg żelaznych były traktowane 
po macoszemu, mianowicie północne powiaty Wo
łynia i południowe powiaty Białorusi, jak rze- 
czycki, mozyrski, piński i słucki-

** *
Wiedeń d. 30. grudnia. Wiener Ztg. ogła

sza k o n c e s j ę  na  k o l e j  ż e l a z n ą  Ja-  
r o s ł a w - S o k a l .

Marszałek turecki Ali Niżami basza i  Re- 
szyd bej, wracając z Berlina, przybyli tuta,, i 
by'i przyjmowani przez cesarza a następnie 
przez Kainokiego. Fremdblt, powiada o nich, że 
wprawdzie nie mieli żadnej specjalnej misji we 
Wiedniu, że jednak przekonali się tutaj, jak ża
dnej niema racji podejrzliwość, jaką przeciwnicy 
Austrji usiłują i ozsiewać w Konstantynopolu.

Warszawa d. 29. grudnia. Z końcem świąt 
rozruchy ustały. Porządek przywrócono. I oba
wy Jednak przed możebnością po /tórzen.a się 
rozruchów przedsięwzięte są środki ostrożności. 
Na niektórych ulicach ustanowiono posterunk 
wojskowe. ■] iczba osób zaaresztowanych wynosi 
niespełna 1700, — przeważnie są to ludzie 
młodzi.

Bukareszt d. 29. grudnia. Posiedzenie Izby. 
Jonesco a^da przędło enia aktów dyplomaty
cznych dotyczących załagodzenia zatargu arn ro 
rumuńskiego. Żądanie to zostanie zakomuniko
wane ministrowi spraw wewnętrznych. Kogolni- 
czano interpeluje rząd jakie środki zamierza 
przedsięwziąć w celu zabezpieczenia Rumunii od 
strat mogących wyniknąć w skutek tego, że Au- 
strja zamyka l. stycznia granicę swą dla wywo
zu bydła rumuńrhiego. Komisarz rządowy o- 
świadcza, że rząu pojutrze da odpowiedź na tę 
interpelację.

Cork (w Irlandji) d. 30. grudnia. Niedaleko 
Maeroom aresztowała policja niejakiego Connel- 
la, który zdaje się być hersztem szeroko rozga
łęzionej bandy. Znaleziono przy nim kompromi
tujące papiery, między innemi plany wymordo
wania tych fermerów, którzy czynsz dz sri ,wny 
uisciU W różnych stronach Irland”  odkryto 
składy broni.

Zagrzeb d. 29. grndnia. Między Nowym Sa
dem a Wuko warem kursująca poczta posłańcza, 
wioząca przeszło 23.000 złr., została d. 26. bm. 
koło IUoka zrabowaną. Sprawców schwytano, a 
z pieniędzy brakuje jeszcze tylko 2.700 złr.

Tira? Gi M i osi. wiafloiści.
Wiadomości nadcuodzącę z afrykańskiego 

teatru wojny przedstawiają sytuację Francuzów 
w nader niekorzystnem święiie. W Tunt;auji, 
w CA  &dy uważano rokosz za stłumiony, wy
buchło nanowo powstanie na granicy trypolitać- 

fl?J- _W Algierji również jzeczy nienajlepiej 
stoją. Wprawdzie Bu-Amema, cofnąwszy się y 
góry, zachowuje się *raz Meroie, ale to dla te
go tylko, że gromadzi siły i przygotowuje się 
do nowej kampanji, którą otworzyć na wiosnę 
zamierza. Y

M ówiąc o Bu-Amcemie nie będzie od rzeczy 
nadmienić, ze spór toczący sia między Francia 
a Hisznanią o wynagrodzenie Hiszpanów za 
rzeź dokO x»ną przez Bu-Ameme w Saidzie, nie 
tylko nie został załagodzony, J e  przeciwnie za
ostrzył sn teraz tak dalece, że zachodzić ma 
obawa zerwania dyplomatycznych stosunków. 
Przynajmniej ?r>ania powołała do Madrytu 
swego posła i zamierz dopóty g0 trzymać w 
Madiycie, d< póki Francja nie uczyni zadość iej 
M an iom .

s lab? hasdluwńj, 30 Rudnia.
. I. A k 3 J • i  a s 1 11 k ę.

(be* kapom fcłsiąesgo.)
Solf giJK. Et da Ludwika. . 306 50 809 50

Lwcw*ko-CierEicw.-Ja*r. , 174 50 177 50
Brre* kypot galie. so 200 ił. . 306 — 310 —

kredyt. g*Ji* jo 200 x?r. 269 — 264 __
XL L i c t y  BESt aws*  «ą  ?0Q %te.

Cfees kupom bisźąe „ ,
Te-a h /o* fali®. 8 pret, w . a.

£ »  n 
*  ;,3 okres. 

» » a 4  „ .
Bsfika Łyp. galis. 6 »r*t.

n
31

n
100 90 101 90 

98 30 87 30
100 9 ) 101 90 
92 75 93 75

101 50 H 2 50
.. 5 ,  10*/, pr. 102 40 103 40

a » » 5 „ , . 99 — 100 —
kr*d. wteće. | pp#t. I f l  75 103 50

a a a 5 „ 94 50 96 —-
m . T’ Ifi ty  11 'l in a  aa 100 sir.

Osólasge rałsbgfc k?*’ , Zakładu 
dla Ctałteff i Sake winy § rset, 9%' - - -  M  -~

W. O h l i g i  as H0Q iłr 
fcdasgBfcaeyjne fflJltfjśkią . J.Q0 50 101 50
OWgasi# fcnsua. Z&M. kr. wl. 8®/, 101 — 102 50
Łoiyezka kra*. » ?„ 1878 p# f  pr.
Lory »iast» Krakews 

K »  StasMaw^ws

101 25 102 75 
20 25 22 2 S 
M  75 26 75

V..
Dukat kdosderski

,v e fóa  \3s, 100 złr.)
s»^y w bssfe. 5 p a  

e 5 *
4ps. 1̂28 75

~ ' *1 .  » A K ** K
IBRD ,  100 9 ,  ,  . .
iSGS , r v w • ■ ■

gŁdOłJS po 1*0.tit. S pe.
p  11 ffli. . . .

iadMunisacyjne
ig o  hr.)

sa® jWpitry. 
rashffoSiw.pit

kalifa O;

« w .jreŁx: K* - ^  Jo) ł  
Iteeakape^  .1 .pa ln ik .

« s « j s

sroł. Ani. SCO 4.
I fera^rtąnry « •  fcsadła.

t f ś f a i  wH fw. iOtf. k

#  m  -|h . r . i

, ,®ą| sąaa. 
-ir. w. a.

"7 10 77 26
*8 ~ 78 16

3.28 75 ias 26
„cti) — 133 50
m 136 50
178 bO 173 —
144

—
146

—

loO 76 101 26
100 7t >01

119 76 119 9c!

134 H84 60
122 21 122 60

146 60 146 7b
B74 W' ń t 60

m 80 36t
IJ6S 26 m 76

p#0 — 96 —

■   r^acąiTĄKl       ,^ | ia d » . ......... ........------------
■i.im 28. grudnia. -2SL3LŁ. %it- -ł . I

CSidJâ sisJ aifateeaof 1 lslr*y t,a bJaw38 *078 I -- -----€) ".,!}aVk aifateeaof
po 5S00 .........................

Sr ku aasś.-WfgiawMs''
ęw  «S?........................   •

SJi isbask pe 109 2%
848 —SS%1.
142 «0 142 75 
ji&4 so iea co

w. ss..................' .  . Sido 25,148 M

Akcje kolei.
&o SOO ste. .

MfCidaldoj po 800 sir. tsebs -[174  80 
Wj^Moty _ 800 « .  M n —>H  60

?« . .ahrsbanK so- . no 140 ct.

BK)
b&. b». Sł 

fctaeeiBSka Kaofc po tói

Kokleił JEaroia &»i  po 200
»ii, k . k..........................

Morawska-l ilęsŁa (ssatrol.
po i 0 sir........................

£r™«rełs,. Csoraiow. - Jasaka
I* 1500 o ł . .................

<■_'*«. p64. saefe, po 800 sł. sr.
.  1.5. „£00 „

’a pa 900 sn. srahr. 
Wadmlegr. po 800 ot. w. «i sr.

5575 —'*580 —

ifi4 7P!t95 2b 

303 60306 - 

26 Ł6< 26 78
i

176 60,176 -  
233 76|231 26 
„SI 606(68 — 
174 —|J 74 60 
16: 75 MO 26

StaMsafaa»*..Q«s.900i>ł. tm p2?i 75396 %h 
—  - ’ 41 76146 2ó

icOS BO.206

W .

wiiś. te  170 sł.

166 501166oji
pilas».-vraakaA pe 

•hr. n t n a  . . . 1167 751168 2f 
Ve«i«i.EMb6da.f I

* tĘi v. a. , , , . 170 —|m -

L i f t y  * « s  
(54 J00 złr.}

aRj. 5s4«f. 5 pr. sS, 
,  set. v  08ł»S 8 prywat, 

fel. si9ia. 4ps.we.
. vi 5? n ¥

6 pff* wo.
„ Saki. lar. wfc>4.« » ,  

Bani: anstr. ■s,«S< k. 5 pi
b ,, a n

O b lig u je  i k f s i  ■ ir tw  
fcoi. (za 100 d i . )

ASf-łł.bt;# go 800 ał. & pri 
eytbr, w. a. . . . .  .

Ali, Idsba }.<o (KX> sł S yr. 
| r?. . . . . . .  .
Cswka a 100 s«. er. w. *, 
SSaśeśy po a gro. ar. . . 

a «B.i$^5iw.a>w.a. 
# r lfci70 5 »  s d
* a tsrsapjs a a

Stau., osada i  pro. ss.tr.
t a » a
« ,  5 » eracr.

Sal. K. Ł. 300 « .  6 pr- w. m  
a II. eta. 6 S*®, .
a m . one. 1871 800
,  IV. •.■300*1.8 p».

Iiwow..0t»r..?**3.1. esr. iW6 
609 sł. 9 pre. et. w. a . . 

Irtrow.-.Ojrjr.-J**. SŁ #«B. ‘
•00 sł. 5 "»# .«. w; i

s# 6 ptft. w, e.

| żąda.
X r. w, a

118 60 119
100 30 100 60
96 26 96 76

101 21 101 7t
101 U 102 li
103 21 104
100 60 ICO 70
99 9> 100 10

95 , 95 so

94 76 95 26
S9 21 99 71
98 76 94 2
98 7 19 8
101 2r 101 50
102 —■103 -
104 50 106 —
!01 — 102 ~
106 60 106 80
99 60 101 10

94 60 96 _

100 60 100 76

95 7 6 16 26

jSrw^6lsa»,.«dss. IV. łtwt 
KIO sł. 5 pre. 

pe MM
v. e. . . . .

&&£ei£a eu. 1860 pt W  sł.
• praj ar. w. *. , .

gtofoSSu «n , M99 p (OO 
6 sra. m w. a. . . .  

Sieśladogrediktoj ee SJOiw. 
Ś pssC . . . . . .

Fninu, l f  jr/im 
(ntuka). 

SakhtdlareAi a u .l jr s o u i  
^ a ry  a® “0 ałr. ss. fc . 
Łeefetnaśkie pr: a. w ». . 
KuŚeeieh r 10 cłr. *. k.

In rai a pe 80 słt.ia l 
& ‘n. pań. . .
BaCsfitakl:  ................
PftWJy pa 40 xii. e .  h i 
RaOoUa po 10 «fr. » . X, 
K. Slha po 09 tó. « .  - . 
gataefredtide w m . Mi.. 
M. łw e h  pe 40 elr. ■. k. 
OMMaweweka (peiytóa' 

po £9 dr. « . a  . . • 
WaMsMs po 29 itr. p. tc.

po »  d
Dewizy 8-»kaęc>i

■■Eita 100 a a ft  . , 
h u t t d  100 nuuk.
■ w kms MO flMdt , .

m  ftA e f e k . *

. t 
tT * 

I*. »

S6 -  

100 -  

99 « ,  

09 4. 

61 —

179 60

24 60
17 6C 
2* 16 
23 50 
41 — 
37 6 
19 2.6 
fc3 26
25 -  
49 60

25 26 
30 26
18 7 i

86 
58 2ł 
68 25 

U8 90 
«  16

96 6

99 80 

69 70 

92 2$

130 50
41 - 
26 — 
18 6!' 
21 75 
2; -
42 — 
88 — 
19 75 
63 7S 
3.-6 ~ 
60 ~

26 76
30 76
31 86

58 30 
88 30 
68 30 

119 16 
47 10

Dziś, w piątek dnia 30. grudnia b. r. 
Po raz pierwszy:

SZKOŁA HARFY
Komedja w 4 aktach A  F Brach oda . 

tłómaczył Wl. Sahowski.

Jutro, w sobotę dnia 31. grudnia b. r.

t l  3  K  1  ©
Przegląd Iramatyczny w 3 oddziałacn.

W I E N I E C  P O L S K I
uwertura z motywów narodowych, odegra orkiestra

N I E W O L N I K
akt ^rzoct-e-trajrodji B. Osertrieńskiegrr.

Przyjifthali dnia 30. grudnia 1831.
HOTEL itO&ĆA. ’• W  Younga > Trzciańca. 

W . Ch*alibóg s Królestwa.
HOTEL EUROFEJBŁL : J. Łukasi iwicz z Za- 

rewny. a . Oiszański z Kopeczyniec. vV. Fahren- 
holz z Podola mos.

MOęEL, ANOH^LSJSl: A  Ujejski z Deuyso- 
w». Z. Jar^jzynski z Błotnik. E. Staniszewski z 

rólestwa. E. Jurystow«kl j jjj. phijjpp % M( kwy. 
H, Kajko z  Rodat^oz,

HOTEL T A R S Z A W S K I: M. Łukassewicz 
odwerza. E. 'etron icz z Korczyna. J. Kołlopaiło 

z Medynio.

Pociągi k o ła jo fs  
Begaru i w o w s k ie f o .

PSAYGHODZĄ DO LWOWA
^ * ‘ i : 0 fiodr *aic. 40 rano poeiss eospie-

o geds. f  1®,. r itw it , pocrag esobewy o 
gods. 11 atir. “T- rasAS 

Z ruBTO ŁO O SilSS, Eli d-woi rst,® w Podsssaesa : ogeds 
8 min. 18 rajso i o gods. 8. mim 66 popołudnia pn 

oiąt' wlęasauy,
ZJS S ,ł AK iSŁJNfir W A : aa S tr jj. rano c rodzinie 8 wi 

uaS 2® «!e*«6p & goó.s 20 m.
«  CZIBKIO .? ® . ! ; o godt**łie li) min. 6 deetsdr, poeląg 

esay; © i .  5 re«0 'r osiątr Big.isc ■ 
o ges a . 62 pe poi h, pociąg suęuany.

Z H ^ W O Ł O C Ś IS S : aa <" om .j główny hro^jjs o ge 
ttaduir iO stte. ' 0 wieczór, p.—'agposj umej, o geds 
S Blin. *;i) rajo, pociąg więsMiKy, o gods. 4 rei' '8  
po połttlaiu peuięg łaifesanT.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
BO RRAJłOWA ; v g ’ sinie 10 nin. 6& prań północą 

pp i jg pośpiesz j j  o geds. 4. ctin. SS rut© p©--1 j  
otobcwj, 9 g fdi sic, : BŁiaat 9 po południc p«Gi$g 
saięsrenj.

BO CżLBHiOWIR:.. o gods. 13 win. 30 rano, pociąg po- 
. jir  as, o god* >S buc 10 pc&ąg aięasKny
a g&dtu 11 mm 105 w u ?cy mięsssny.

0 0  PODWOSiOCZYSa. c głównego dwesoa 5 o gods. 6 
rene, peeiąg paspioazny; o geozinio 12 kuku* iSC< pr 
połaci, pe sięśaacy; o gods. 1Q nun. SI wioocór, 
po iąg seJęsfjiv.;*.

DO b%Al'iląŁA'WO‘WĄ. : na Btrr;; saa®. o gods. 7 *Sa. 6 
wiocsór o 6 godz m.

u M ssfsr 
Hapcltr fdor . 
Łwsiaeier̂ .J retjj,. *d 
R ibel sosjjuMi t r t b f f  

Hf B papierewy 
lOfj Msćsk ziesleekłeth 
Srebro .
Kujocy sr srebrse .

5 52 
B 13 
9 57 
9 67 
l ses 

1 223/4 
57 80

5 62
5 6t 
f  47 
9 77 
I W  

1 *4*/. 
68 50 

99 50 10G 50 
99 25 100 25

KURS G IEŁD Y W IEDENSE3FJ. 
Wiedeń 29. Grudnia 1881. 

godzina 2 minut 20 popołudniu.
Losy kredytowe 185.— 
AngVaustr. 144 25 
Kolej Kar. Lud. 30q — 
Kolej Potud. 146.— 
Kolej Elżbiety 2 i7 .25 
Węg. Nordostb. 168.— 
Węg. obi. p. w ri. 97.25 
Węg. kolej zach. 170 75 
Reata węg. 6°/0119.80 
BankTereia 138.50 
Dosy węgier. 122.50

Węgier, kred. ak.354 50 
Unionsbank 142 50 
Nordbahn 257.50 
Kolej Alfdld. 174 — 
Kolej Lw.-czer. 173 50 
Wied. Comunal. 131 50 
Galie, indemniz. 100.75 
Kolej aiedmiog. 112.25 
Losy tureckie 28.30 
Ros. rubel pap. 123 75 
Marki niemiecki —•—

słabsze.
W iedeń, 30. grudnia 1881 

gedziu 16 mint 45 przed południca 
Akcje kredytowe 356.80 Anglo-austrjae. 145.75
Kolei Kar. Lud. 307.75 Kolej Poluda. 144 50
OaionsbNik . 141.90 Hapoleondor 9.42 V*
Koeyj. baskaoty < 24 Dsposobieale: mdłe 

Perlic, i. 29. grudnia 
go hdaa 5 szimt 40 pe południu:

Koflyjs. b«u.u 219.10 Akejs kredyt. 617.—
Łior‘ Wdy 253— Galicyjskie 1 3 3 .-
Kolei isnufi. 63.—  Austr. banku 171.6 S

Od wydawnictwa
„Gl-azety K rakow skiej

Wobec krążących pogłosek o mającej nastą
pić zmianie wydawnictwa i redakcji Gazety Kra- 
kowekiej, mamy zaszczyt zawiadomić, że Gazeta 
Krakowska pod tąż samą redakcją i w tym sa- 
mym kierunku wychodzić będzie, z tą tylko ró- 
żnieg. że w skutek poparcia, jakie znalazła u 
Szan. Publiczności, dziś już ceny przedpłaty zni
ża następująco:

W  K r a k o w i e  rocznie 10 złr., kwartalnie 
2 złr 50 ct., uiesięcznie l z ł r .  Z p r z e s y ł k ą  
rocznie 12 złr., kwartalnie 3 złr., miesięcznie 
1 złr.

Prenuneratę przyjmuje administracja Gazety 
Krakowski j  v K r a k o w i e .  Najdogodniej za 
przekazem pocztowym.

A. MAŃKOWSKI
t w ó w ,  n l. H a h A a ,  1. 1 7 /1 0 , m ia s t o .

Handel
Korzeni, Delikatesów, Herbaty

i wszelkich gatunków s t a r y c h  i zwykłych 
W D f  w pierwszorzędnych gatnnkaeh, po cenach 
najtańszych, polec* Szanownej Publiczności, rg- 

"0 ca snmienny towar.
C o i d e ń  ś w le ś e  d r o ż d ż e .

Na żądanie wydaje specjalne cenniki,

Leopold W a r c h a io w s K i
budowniczy miejski

znprzysiężpnyrzeczoznawca, przyjtL ije do 
wykoi ima wszelkie roboty mmarskie, 
ciesie skie, stolarskie, kamieniarskie oraz 
i inne 1 zakres budownictwa wchodzące, 
wkounje plany i kOBztorysa, przyjmuje 
P' — r.dzenie robót budowniczych tak w 
mieście Lwowie jakpłeż 1 na prowincji.

Zamówienia przyjmuje przy p ł a c a  
K a p i l - l i . y m  p  ' 1. * .  I. piętro 
we L w o w ie .

"WTTTTTTTiaBłiaaiflaBBas— —

Obwieszczenie.
K e p r e z e n t o c j a  c .  k .  u p r z y w .

A z i e n d y  A s s i c u r a t r i c e
w e łjw ow ie

zawictdamia P. T. ubezpieczonych w dziale Życiowym s
udzieleni w zysku, że takoyy z l  pięcioletni okres tj. od 1875— 
1880 roku 2223|100°|0 wynosi i wzywa równocześnie P. T. doty 
czących interesantów, by swoimi udziałami w zysku stosownie 
do artykn fjj X. ogólnych warunków rozporządzili.

Lwów dnia 29. grudnia 1881.
Reprezentacja c. k. uprz. Aziendy Assicuratrice we Lwowie 

JPierzchato Jladwodzhi,



(I! Na długie wieczory II
poleca alf

CZYTELNIA 
A. Woje wódki

we Lwowie 
ni. Dominikańska 4.

zaopatrzona w najlepsze i najnow- 
' imieckie i 

4103 7 - 1
sze dzieła polskie," niemieckie i

francnskie.

Nakładem
J u l i u s z a  " W i l d t a  

w K r a k o w ie
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach w d r u g i e m  pomnożonem 

wydaniu
' ' ll

B a r c h a n y  |
białe, pikowe i kolorowe,

FLANELE,
Chnstki włóczkowe
róanej whlkości cd 90 c t — 5 zł.
Chustki ciepłe zimowe,

od zł. 4.80 do zł. 12. 3 -6
P l e d y ,

poleca w wielkim wyboTze

K a r o l  G r u c h o l
we Lw ow ie, B ynek , 1. 4.

Braci Gehrigów 
Naszyjniki dziecinne

iznane są za jedynie skatecznj środek dis 
ułatwienia dzieciom ząbkowania i usunię
ta  zwykłych w tym stanie bólów.

Używałam zawize tych n a s s y jn i*  
k ó w  *) dla dzieci moich i jestem z nich 
iardzo zadowoloną. 4 99e S
Bar. v. Fottner z domn hr. v. Itsenplitz, 

W Herzberg pod Elinem.
*) Do nabycia prawdziwe po 70 ct. sztuka 

n głównym składzie w aptece Z y g H U n  
tf> R n c k e r a  we Lwowie.

i ) o c r x n Q Q O c * r x x n Q e z x x x x x > c z z 3

W OSŁABIENIACH MĘZKICH ś |V K
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lekarze zalecają

k r o p l e  g
podpisem pana' 

fałszerstwo i pcd-

tudzież pieśni adwentowych, postnych i 
wiekmoc ych z towarzyszeniem forte- 

p anu lub organów, ułożony przez 
W . B l c h l l n g a  

zawiera razem 36 nnmerów, między któ 
remi 11 nowych.

Nakładca zamówienia wprost do nie' 
go uczyniona wysyła franko. Cena 1 zł. 
1852 3 —4

Ma cytrze
n a  fortep ian ie  i  ś p ie w a .

ndziela nauk gruntownych
Emil Kalino wskl,

metr muzyki,
(uL K o r a i n i c k a  Nr. 6 . na dole na lewo 

Jego kompozycje i t.ansarypcje pol
skie na cytrę są do nabycia* w księga 
niach i n kompozytora.

Cytry i struny poleca najtaniej i pod 
gwarancją. 4377 2—6

\\+

Akademik
bardzo zdolny, z naj'epszeml świadectwa
mi i rekomendacjami, oraz z praktyką 
adwokacką poiznknje nmieszczeuia pot 
najskromrtiejszemi warnokam, byle tylno 
w okolicy górzystej, względnie 
suchej jako praktykant na wsi mb mia-' 
steczka albo doświadczony i bardzo zdolny 
uauczyciel domowy dla nczniów gimna 
rjalnycb. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i 
grzeczności .Administracja „Gazety Naro
lowi-j“ pod lit. D . J . we t.wowie.

dra Samuela Thompson.
Każdy flakon, który nie będzie opatrzony 

^  GELTN aptekarza, powinen być nwałany
W robienie.
3  W Paryżu Rue St. Lazare 11, VTe Lwowie w apt. P. Mikolascha,

K Krzyżanowskiego i U p. Z. Bnckera. Krakowie w apt. pp. Tranozyńskiego ą  
W i Bedyka, w Czerniowcaoh u p. GolichowBkiego. £626 9—? ^

Poszukuje się do kupienia
u ż y w a n e j  sześoio Lb ośmiokounej

lokomobili.
Zgłoszenia cdresować: Zarząd dóbr w 
Zalnczu nad Czeremoszem. Poczta : Za- 
tuoze (dworze o kolej i.) 1409 1 3

g K M K K O O O O C i

Na wiedeńskiej
■k x x k k x x

giełdzie
mcśna tak przy tendencji hausse jakotoi haisse zarobić wiele 
pieniędzy, jeżeli jest się poić formowanym najdokładniej o wszyst* 
H h  czynnikach, mających wpływ na knrsa walorów giełdowych. 

^  Wfkutek mojej długoletniej praktyki i stosunków z zagranloz- 
nemi miastami, znajduję się w przyjemnym pobżaniu, w szyst
k im  m o im  sza n o w n y m  k o m ite n to m  p od aw ać  
z a w c z a s u  cen n e in fo rm a cje .

O b ja ś n ie ń  i  ra d  do każdej spekulacji udzielam najchę
tniej, jakoież załatwiam wszelkiego rodzaju najkorzystniejsze ope
ra je giełdowe.

Również mogą przezemnle zakupione papiery tak dłngo n 
mnie w celach spekulacyjnych pozostać, depokąd nie będą mogły 
z korzyści* być spieniężone.

Ponieważ terażniej rza pors jest szczególnie korzystna, polecam 
usilnie, takowej nie pomijać be* korzyści, lecz sytuację wyzyskać.

Hermann Knopflmacher,
Bank- nnd BórnengesslSft.

8726 3 -18 we W iednia, I , H okenstsnfesgasse 8 .

f o s s u k u je  się  4393 3—?

nauczyciela
dla ncznia g mnazjilnego (z 4 kŁ), 
który w pierwszych ćnLch stycznia 
1882 ma wyjechać do Włoch. Bliższa 
wiadomość n dr. Jasińskiego Rynek, 
nr. 9.

3 “|o L is ty  za s ta w n e
k. uprz.

Zakładu kred. ziemskiego
Główna wygrana 5 0 .0 0 0  z ł.

6 ciągnień rocznie
najbliższe ciągnienie 15. lutego 18812,

Z a l e c a j ą  się n a j w i ę  
p e w n o ś c i ą  dla u l o k o w a n i a  
k a p i t a ł ó w  i są we wszystkich 

k. kasach państwowych

s o o o o t t o o o c i ooooc
Mariacellskie krople żołądkowe.

Skutek Mariacellikich kropli w naitępryącycb prze
padkach nie da się priewyżizyć przez żaden inny środek, 
a mianowicie; Przy „braku apetytu, nieprzyjemnie paohna 
cem oddechaniu, słabości żołądka, wzdęoiu, odbijaniu kws 
tern, koliach, katarze żołądkowym, paleniu żgagi, tworze 

drobnych kamyków, mocnem gromadzeniu

Zwraca się
s z c z e g ó l n ą  u w a g ę .

Każdy, kto zapręnnmeruje od nowego 
1883 roku „ D z i e n n i k  d l a  W s z y s t  
k f c h u czasopismo Ilustrowane, wyc.io 
dzące p ąty rok wa Lwowie, otrzymaj 
jako premium bezpłatne wielką rycinę 
Ścienną, przedstawiającą portrety pięciu 
marazałków sejmu galicyjskiego, Y  j 
wszystkich od ft*. s> ipieby »ż do obeone 
go. Portrety otoczone są odpowiedniemi 
emblematami. Rycina rozsyłać się będzie 
prenumeratorom w drugiej połowie lntego 
(882 raku.

„Dziennik dla W szystk ich 1 
opróoz ilustracji i powieści, posiada je 
szcze obfitą i urozmaiconą treść, a nadto 
wizysoy prennmeratorowie bez wyjątku 
otrzymają bezpłatnie I stale dodatek 
humorystyozny ilustrowany stanowiący 
oddzielną całofcć p. t. K a r ty .

Prenamerata na „Dziennik dla 
W s z y s t k ic h *  wraz z premjami i do
datkiem ha mory stycznym Mantro ■ anyn 
wyn -Si z pocztą; półrocznie 5 zł. 10 ct 
kwartalnie 8  a ł. 5 5  ct, (5 mar., 6 fran.)

Pieniądza prennmaracyjne najdogodnit, 
przesyłać przekazami pocztowymi pod a 
dresem:

Do Administracji „Dzieunikt dla 
Wszystkich we L w ow ie, ulloa Zyg 
muntowska nr. 7, e.________4383 3 - 3

A s t  m  a
S zy b k o  i  pew n ie dzia

łający środek przeciw utnie, 
przez lekarzy zbadany, doświad
czony i jako niezawodny fole- 
oony, wysyła za nadesłaniem 
frc. 2 złr. 50 ct. lub 5 mark fro. 

apteka Zakładu zdrojowego
dr. Ernesta Ftirst

w Glelchenberg, (Styrja).
Skład we Lwowie: u Zygm. 

Rcckera apt., w Krakowie n 
Trauczyńakiego apt. 3722 2—16

niu się piasku
iiu żgagi, tworze

obnych kamy'
się śliń w ustach, żółtaczce, watręde i odbijaniu, holu 
głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), karczu żołądkowym; 
nieregularnym stolca i zatwardzenia, przełożenia żołądka

ritrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionach 
wwątrobie. 3181 10 15

Opis ożycia. Mariacellskie krople oddziałają 
łagodnie na rozpuszczalność, mają bsrdzo przyjemny gorz
kawy smak i używa się ich nacaczo i  rana a wieczór 
przed położeniem się spać, każdym razem jedne kawową 
łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać u- 
śyć), i świeżą wodą albo winem zmieszanem a wodą aapić. 

Po użycin dają te sławne krople całemu systemowi żyda pewien rodzaj wzlotu, moc 
siłę i żywość. — Należy jeszcze swróciś uwagę, śe przy eiągłem ożywaniu tych 
kropli w przeciąga dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych eh' - 
rób z pełnie ar. aniętą zostanie.

fU znmie się samo przez się, ie przy tern ostrą dyetę należy zachować.
Cena Jednej f l a s a e c s k i  85 c i  

Główny skład dla Lwowa i okolicy w apt. Z. Bnckera we Lwowie, ul. Skarbkowska, L 7
K. Krzyżauow- 

apt. F. Beiss,

Realność
starannie utrzymana s ogrodem i op
lem (10 mergón) w Przemyśla na 
Podgórzu położona, jeat każdego czaza 

wolnej ręki do nabycia.
Bliższa wiadomość w handlu

W. E. Brznchowskiego
6871 w  P r z r m y ś ln .  4—8

cei.
i prywatnyoh za gotówkę 
kaucyjną przyjmowane.

D i i aby ci a po kur 
sie diieanym, tekże 
w r u ta c h  m le  
g lę c z u y c h  
p o  5  ał.

Sprzedaję 
i kupuję

w s z e lk ie
obllgl państwowe, 

listy zastawne 
a k c j e  

1 m o n e t y
cenach najumiarkowańszych. 

Polecenia z prowincji wykonują się na
tychmiast bez doliczenia prowizji. 

Towarzystwom g ry  l o s o w e j  udzielają się 
wszelkie ułatwienia.

Kantor wymiany
c. k. uprz. galicyjskiego

akcyjnego banku hipotecznej
we Lwowie,

i filje tegoż w Krakowie, Czerniowcacn

•o

sprzedają po
nowo

i Ta
k u rsie  d zien n y m
wydawane

5°|o listy hipoteez.
Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868 T*. 

P. P. XXXYIII Nr.' 93 i najw. post. z dnia 17. p -  
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitano..' 
funduszowych, pupilamych, kaucyj małżeńskich, wojs co- 
wych, służbowych, oraz i wadjów.

Przedruk nia będzie płacony.

Zmiana lokalu.
Skład towarów a k s a m i t n y c h  i jedwabny

A. H erzm ansky
znajduje się od 15. grudnia rb.

Wiedeń, 7. Bezirk, Mariahilferstrasse 20.1  
E cke der Stiltgasse. 8728 8-

S AI NT  - R A P H A E L
Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w  pierwiastki 

uzdrawiąjące, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, s ta -1 
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- .  
wienniej działąjących na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po I  
każdem jedzeniu. fi

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w  stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera iw  magazynach win.

E s p o r t . : Cia Propre du Vin deSt-Raphael,a Valence(Dr6me), France.
W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie,

s J b b b b t e f c
wyłącz, uprzyw.

S k ł a d y :  Lw ów  w aptekach: P. Mikolaach, H. Blumenfeld; 
ski, J Piepes. Biała w apt. Erich Keler, Beicherta spadk.; Bochuia w 
A F. Pilla, B łażejów * w apt. Bożajowski; Brody w apt E. Liaska i w apt A. 
Inlandera; Brzeźany w apt J. Hausberga; Brzesk* w apt. W. Janoszek; B adia
nów w apt. D. Jasieński; Dolina w apt H. Weizq Drohobycz w apt. H Blumen- 
fedl; Grybów w apt Kulczycki: Jasło w apt. B. Palcb; Jezieraa w apt J. Cze 
meryński; Jordanów w apt Eaw. Bach ner; Kraków w apt F. Gniewski Ł  Ra- 
dler, W. Bedyk, A. Siedlecki, K. Wiśniewiki; 9. 8obiaraj.ki E. Stockmar; Koło
myja w apt. Sidorowiez; Kom amo w apt Bachtenberg; Krynica w apt H. Nitri- 
bitt; Lipnik w apt A. Fuehi; Mielec w apt. Pawlikowiki; Nowy-Sącz w apt. R 
Jakubowski, W. Filipek; lfowy-Targ w apt Karol Laur; Podkamień w apt. S t 
Koncewicz, Przemyśl w apt. L. N .ulik; Podgórze w apt Skakalski; Radymno w 
apt. A. Swie howzki; Rzeszów w apt A. Kalinowski; Snlatyn w aot T. Niam- 
czewiki; Skole w apt. Lechowski; Sokołów w apt. A. Danozak; Stanisławów w 
w apt. J. Macura, A. Amirowicz i A. Bail; Tarnów w apt L. Chodaoki, J. Beid, 
Tarnopol w apt. Fr. Jamrogiewicz; Tłnmacs w apt. W. Sunkowski; W aręż w apt. 
B. K zywrbłocki; Wojnica W. Nodzińuki; Załoice w apt Br. Małkowski; Zbaraż 
w rpt. E. Kruh; Żywiec w apt. E. Bmmentaal; Z łoczów  w apt Fr. P.nescb. 
Znkl czyn w apt. K Kamienobrodiki; Żołynia w apt. M. Romanowski; Żnrawno 
w ? .pt. J. T msszewski; Jarosław w apt W. Bohm i Wisłocki; Sambor w apt J. 
Alaksi. wi z; Stryj w »-pt. i eon Ga tner, Milówka w apt M. Qiirmi; Bozdół E 
Kornbereer aptekarz. Erakowiec apt.. W. Komorowski; Kntty »pt A Zagajew
ski; Sokal apt E. Wysoczaósai. Frysztak apt J. Zaniewski. Lisko apt. F. M -sz- 
cs. wiki Gllnl ny w ppt A Hełm; Hustatjnie w apt W. Czerski. Suchej w 
apt. C Oz rnicki.

G łó w n y  skład prnesyłhi w aptece ped Aniołem opie
kuńczym" K orola  Dradego wKromieryżu. _______4016 14—15

01 C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
fil w© Lwowie

wydąje
!  od dnia 1, styczniu 1881 począwszy

f  lsyp aty  kasowe
3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
 ̂ n  »  ty

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 1/,  pro
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze
niem, będą oprocentowane od dnia 1. m arca 1881 
począwszy tylko po 4°/0 * zatrzymaniem dotychczaso
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony). £938 8—?

łttłma* ni r T i r i r i n i ‘n f i i:

Portrety
k r e d o w e , ch ro m o k red o w e,

do naturalnt-j wielkości
każdej fotografii lab dague-

ro ty p n , 434L i —4 
w ozdobnej oprawie lub bez, 

wykonuję po oecaoh umiarkowanych 
z gwara icją za podobieństwo i dc 

skonało wykońcreni?.

Wł. Czechowicz,
Lwów, nllea Piekarska 1. 21.

1

‘ C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank Hipoteczny
Płatne 1, marca 1882.

6l« iisty hipoteczne
t i p u j  l i f t

wypłaca
Kasa główna Zakładu 

tm e M A co w ic
Z4 p otrąceniem

P U H I T A S
Mleko odradzające włosy.

„PUBITAS" nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynnm do mleka 
podobnym, który posiada tę ondowną własnoćć, śe siwe włosy odmładnia, 
to jest wkrótoe i to najdalej w p r s e o i ą g u  14  dni im takową farbę 
przywrócić może, jaką początkowo miały. 4168 2 12

Flaszka „Puritas* kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opa
kowanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem a prcdicentów
O TTO  FRAHŻ5 w e W ie d n ia  Mariahilferstrasse Nr. 38.
Składy we Lwowie; w apt. Zygm. Bnoker, Piotr Mikolasch; w Krakowie: 
Kenst. Wiśniewski apt., pod ś«. Florjunem, F Stockmar apt., te Tarnopolu: 
w apt. Fr. Jamrogiawicza, Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt J. Z 
-ki i Leon Gartner apt pod węgierską koroną; w Stanisławowie: w »p t u u  

'. Stechera i Macury; te Kołomyi: Ed. Stenzel apt.; to Przemyślu: J. Ma- ^  
szewski aptekarz. ^

Lwów 21. grudnia 1881.
(Przedruk nie będzie płacony)

M e n  W B sm m m am m sm m am m

Dyrekcja.
8982 1—14

A S T H M E
Duszność, 
chrypka, 
katary, za

dawnione i wszelkie cierpienia kana
łów oddechowych ustępują po użyciu 
R U R B K  L E V A S S E U R A .

IYEVRALGIES
nerwowe 
użyciu I 
Dra C R O I H ER

W szel
kie cier

pienia
ej chwili uatępuią p  

ek antinewralgijnyoh
każdej chwili

W Paryżu, Skład główny w Aptece pana Łeyasaenr, rue de U Konna!#, t t  
Dostać można we wszystkich głównych aptekach.

Poszukuję wielkich obszarów

lasu dębowego 
do wycięcia.

Oferty pod „R . V. 2061“ do „Haa 
atein & Yogler we Wiedniu. 3 - 3

Wllfa fabryki
WIEDEŃ IV., Haoptstrasge 51. 

SKŁAD
T H . W. E I 8 E R T

W I E D E Ń ,  I., G r a b e n  Nr. 7. 
Najnowsze wzory.

Zdolni ajenci będą dobrze wy
nagradzani 3766 1—3

Znakomite powodzenie

28-? J«t
M ą c z k a  r y

przygotowana z Bizmutem
dla tego to d s ia ta  szczęśliwie na akorę

żo  wa
ia z Bi

tego"to d s ia l  
l le i lM t r s fż o n a  sy s ią je  4 o

cerze
c ia ła , nadaje

świeżo 5 naturalną.
CH. FAT

Magazyn Perfum w Parytu 
9. na ulioy de la Paiz, 9.

Dostać można w magazynach galantói 
pp. Kamila Strzyżowikiego, Leona Fein- 
tncha, Dzikowskiego i Jahla K. Bayers 
& Leona i w aptecs p. F. Mikolascha,

Już dnia 11* stycznia!
trzecie oiągnienie 3prct. książęcych

losów serbskich
Los

przynosi
3% odsetków 

w złocie.

z roku 1881 po 100 f r a n k ó w  w złocie, 
k ażd orazow a w ygran a

fra n k ó w  100.000 w zlocie
Najnurejai a | ygjsna. 1(0 frank, w złocie.

Wygrane i ods tki są pł tue wa W ie d n ia , B u 
d a p e s z c ie ,  wielu głównych miastach prowiu- 
cj nalnych, tndzioż w Belgradzie i innych głów- 

u ch miautach europejskich b e z  w s z e lk ie g o  p o tr ą c e n ia , 
O r y g in a ln e  l o s y  za g o t ó w k ę  po 4 6  zł. i 60 ot za hnp n zapadły.

K w ity poborow e (Bezogsscheine.)
splaca’ne w 14 tatach miesięcznych po 3 zł. i w ostatniej racie 4 zł. 

kupnjąey nabywa przez uiszczenie zadatku 3 zł. prawo do wyłącznej
i niepodzielnej gry.

Bo .nie pięć 
ciągnień: 

i4. stycznia 
14. marca 
14. czerwaa 
14. sierpnia 
14. listopada

Przy odbytem d. 12. listopada pierwszym ciągnieniu 3% książęco serb 
■kich losów padły główne wygrane 100000, loOOO' i 4000 franków w złocie 
na losy kupione w naszym kantorze, gdzie takowe zaraz zeskontowano.

w e  W i e d n i a  
W o l l s e t l e  1 6 . 1 ! » •

Wecbslergeschftfc der Admlnistrattou
„ M .  E R O U  B “ Ch. Cohn 

W o l l z e l l e  tO . 1 1 3 .

Ogrodnik
kawaler, fachowy, rut nowauy w 
iwom zawodzie, posiadający chlabne 
świadectwa, poszukuje posady od 15. 
stycznia 1882. Jan Wawrzkowshi, 

Jabłonów, poczta Kopeczyńce. 
1410 1 -  3

nin,
przerwania

i J o *  b o l u  
i  bez wstrzykiwania

bez lekarstw praeszkadzającycn trawie 
tudzież bez chorób następnych i | 

zatrudnienia, wy lecz z w,.- 
ie nowej metody, doświi 

cźonel w niezliczenyek wypadkach 
aptaw] m oeisw e, * 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo sa-1 
■tarzało, naturalnie, gruntownie i ssybko *

D r . H A B T H A N ir ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiednia Stadt, Hababurgerg nie jak 1 
iawnioj, lecz Btadt, aoilergatae, Nr. 11 

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, swę 
'.enia, npławy u kobiet, blaaaczkę. 
niepłodność, npłatry, 87 ii

osłabienia m ę s k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody w a s e l - ' 
niego rodzaju »  pomocą korca 
p.jndencji. Za dyskrecję ręozy, a na tą 

| danie wysyła bezzwłocznie lek»r»twa

Tylko wtedy praw* 
d z iw a , jeżeli każda fla
nka opatrzą** podpi*  
sem  D o lin  i  m a r k ą  
o eh ro n n ą .

Do w cieran ia  na skuteczne leozeuie gośca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju 
rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w narach i zębów; do okładów na 
wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom 1 wrzodom. Do u ży c ia  w ew nętrz
n e g o  zmięszana z wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce 1 dyareji. 

Flaizka z dokładnym przepisem nżyeia 80 ot. — Główny skład wysyłkowy n

Tylko wtec. 
d z iw a . Jeżeli 
szks opatrzona
l i m  lHolla i  
och ron n ą.

A . M o ll  aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben,
w Brodach w apt. E- Liszki; w Bnczaczu Joel R. Rapp; 
w Krakowie w apt. W. Bedyka;

Serecie J. DeJupnlak; w Stanisławowie w apt. S. Amirowicza; 
apt H. Kahanego, Fr. Jamrogiewicza, i E. Frzntza.

m. Bnckera; w handlach E- W. Królikowakiego, W. Marszałkiewicza, K . Bałłabana, Star ^— - ”  • w Jarosławiu w apt. W. Bo oma
i Bscszowie J. Schaitter k  Cmp; 
J. Alekslewicza; w Tarnopolu w

Składy: we L w o w ie  wjept. J. Beisera, 1 Zygi   .
-  '—  ~ w Czerniowcach w apt. J. Goljchowskiego ; w Gliniinacb w apt A. Heima

Podwołoczyskach n G. Morawetza; w Przemyślu w sń
' ~ ------ 1 ; w Stryju D. Nussenblatt

t. Fran. Nahlika; w handlu F. Gaidetiohki; 
łe Cmp.; w Samborze w apt. R. Maresoha,

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

m m m m Ł w ó b & a  i  só& a e i i i
w s a

Z drukami „Gazety Narodowej.”


